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Cena 10 śreoszy 


AVENOL, 
sekretarz generalny Ligi 
Narodów odbył ważnę kon- 
ierencję z ministrem Józe- 
iem Beckiem, 


POZYCZKI: NARODOWA POKRYTA JUŻ DWUKROTNIE 


W Lodzi subskrybonano nczoraj przeszło 12 mifjonón zł. 
Dziś od rana znopu masowy napływ subskryCentów 


Łódź, 29 września, 

W dniu wczorajszym, otwarta została 
subskrypcja Pożyczki Narodowej. Zainte 
resowanie pożyczką przeszło wszelkie 
oczekiwania, Na terenie całej Polski, we 
wszystkich wielkich miastach jak i na 
prowincji, ludność masowo  pospieszyła 
do banków i instytucyj, w których wyło- 
żome były deklaracje subs cyjne. Jak 
wielkie było zainteresow pożyczką, 
świadczy iakt, że tylko na terenie samej 
Łodzi, w ciągu kilku zaledwie godzin po- 
rannych, subskrybowano pożyczkę na 
przeszło 5 miljonów zł, Okienka w ban- 
kach i instytucjach finansowych, były 
czynne do późnego wieczora bez przer* 
wy. O godzinie 10-ej wieczorem, w 
łódzkiej izbie skarbowej dokonano pier- 
wszych obliczeń. Okazało się, że 
ŁÓDŹ SUBSKRYBOWAŁA PRZESZŁO 
12 MILJONÓW ZŁOTYCH, A WOJE- 


Do tej pory subskrybowano na tere- 
nie całej Rzplitej na Pożyczkę Narodową 
około 240 miljonów złotych, a więc po- 
życzka pokryta jest już dwukrotnie, 

W dniu dzisiejszym, we wszystkich 
bankach i urzędach skarbowych, przyj- 


mujących subskrypcje Pożyczki Narodo- 
wej, panował już we wczesnych . godzi- 


nach wielki ruch. Około godziny 8-ej za- | racje pożyczkowe, 


częli się zgłaszać obywatele, którzy 
nie zdążyli lub też nie mogli zadeklaro- 
wać odpowiednich kwot. 


Przez cały dzień dzisiejszy, czynne: 
będą kasy banków, przyjmujące dekla- 
Należy się spodzie- 
wać, że suma, jaką miasto subskrybuje 
na Pożyczkę Narodową, znacznie się po- 
większy w ciągu dzisiejszego dnia, 


NZ Z W A Imamaeele: 


Zakaz małżeństw mieszanych w Niemczech 


Surowe Kary za zdradę „czystości rasy'”.— Lekarze nie- 
mieccy będą mogli uśmiercać nieul 


Berlin, 29 września. | 

(Pat) Kanclerz Hitter wygłosił na kon- | 
ferencji namiestników krajów związko- 
wych, mowę o sytuacji politycznej i go- 
spodarczej Niemiec, podkreślając konie- 


zbudowana być musi na czynnikach, bę- 
dących wyrazicielami obecnej epoki. — 
Dotyczy to przedewszystkiem stosunków 
między Rzeszą i krajami oraz między 
państwem i partją narod.-socj. Wszelkie 


eczalnie chorych 


1 


kim, nie licząc się z celami narodowo- 
socjalistycznemi, muszą zniknąć. 
Berlin, 29 września. 
(Pat) — Pod egidą pruskiego mini- 
stra sprawiedliwości, wydany został me- 


. morjał, zawierający szereg projektów re- 
j formy niemieckiego kodeksu karnego. w 


tó } 4 + 
WÓDZTWO 15 i PÓŁ MILJONA ZŁOT. czność obrogy autorytetu Rzeszy, która zjawiska rewolucyjne o charakterze dzi 


Nadchodzące przez cały dzień wczo- 


rajszy dane ze wszystkich zakątków Pol 


ski w Sprawie su Pożyczki Na» 

podkreśliły, że kraj nasz zdał 
wielki eg obywa! i ą0 
masowo Oblig 


Charakterystyczne jest zrozumienie 
ważności tej sprawy wśród młodzieży 
szkolnej i ludzi ubogich, którzy ostatnie 
grosze składali na subskrypcję Narodo- 
wej Pożyczki, 


| o etzue= wiosk" 
Francuz pobił rekord 


światowy na wysokość 


Paryż, 29 września. 

Lotnik francuski Lemoine pobił wczo: 
raj, według wszelkiego prawdopodo- 
bieństwa, światowy rekord wysokości 
lotu. Z pierwszego badania barografu 
wyłika, że Lemoine osiągnął wysokość 
13.800 metrów. Wobec tego lotnik fran- 
cuski pobiłby rekord anglika Franka 
Gwinsa, który osiągnął wysokość 
13.404 metrów. 


Argentyna wstępuje 
do Ligi Narodów 


Buenos Aires, 29 września. 

(t) Na ostatniem posiedzeniu senatu 
na wniosek rządu przyjęta została usta 
wa upoważniająca rząd do zgłoszenia 
ponownego akcesu do Ligi Narodów. 
Jak wiadomo, Argentyna przed rokiem 
wystąpiła z Ligi. Wniosek Argentyny o 
przyjęcie z powrotem do Ligi Narodów 
będzie złożony już w przyszłym tygo- 
aniu. 


| 


Oświadczenie min. Becka w Lidze Narodów 


wywołało wielkie wrażenie 
0 nevy Niemezech 


Berlin, 29 września 

Oświadczenia © prezydenta Rau- 
schinga i ministra Becka złożone na 
wczorajszem posiedzeniu rady Ligi Na- 
rodów, odbity się w sprawozdaniach 
korespondentów. prasy niemieckiej z 
Genewy głośnem echem. 

„Deutsche Allgemeine Ztg.' pisze, że 


posiedzenie to przejdzie do historii Li- 
gi, jako wypadek szczególnej doniosło- 
ści, ponieważ po tylu walkach i prote- 
stach poraz pierwszy rada była świad- 
kiem całkowitej jednomyślności między 
Gdańskiem i Polską, opartei na atmosfe 
rze pojednania i porozumienia. 


Demonstracja antyniemiecka w Londynie 


podczas wysiepu Werner Krausa 


Londyn, 29 września. 

Podczas premiery sztuki ' Haupt- 
manna „Przed Zachodem. słońca”, w 
której główną rolę jako gość grał zna- 
komity aktor niemiecki Werner Kraus, 
doszło wczoraj wieczorem w jednym Z 
teatrów londyńskich do wrogich demon 
stracyj antyniemieckich. Rozrzucano 
proklamacje, nawołujące do bojkotu to- 


warów, sztuki i aktorów niemieckich, 
oraz wzywające Krausa, który posą- 
dzany jest o sympatie hitlerowskie, do 
opuszczenia Londynu. Wznoszono rów- 
nież wrogie okrzyki jak „morderca Hi- 
tler“ itd. Dopiero po 'interwencii" poli- 
cji, która usunęła demonstrantów, akcja 
sztuki od drugiego aktu mogła się to- 
czyć normalnie. 


Rokowania rozbrojeniowe w Genewie 


mie dały jeszcze żadnego rezultatu 


Berlin, 29 września. 
Korespondenci genewscy pism nie- 
mieckich w tonie pesymistycznym do- 
noszą o -wczoraiszei konferencji von 
Neuratha z-Paul Boncourem, twierdząc, 
iż<nie posunęła ona naprzód rokowań 
rozbrojeniowych. 
łównym punktem spornym w ro- 
kowaniach rozbroieniowych iest obec- 


p 
Umjae bałicańskka 
Kzóś jugosłowiański jedzie do Surcji 
Londyn, 29 września. ;będą Mołotow, Litwinow i Woroszy- 
Pod nagłówkiem „przygotowania |łow. Wszystkie te wizyty w Turcji ma 


do unii bałkańskiei* „Daily Telegraph" 
twierdzi, że koła polityczne przypisują 
wielkie znaczenie niedawnej wizycie w 
Turcii premiera greckiego Tsaldarisa i 
obecnej Venizelosa. Król iugosłowiański 
Aleksańder przybywa do Turcji w So- 
bote; a Titulescu 10 października. 
Wreszcie 25-go października przy- 


| 


ją na celu przygotowanie unji bałkań- 
skiej. W najbliższym czasie zawarte zó- 
staną nowe umowy, których rezulta- 
tem będzie ogólne porozumienie czar- 
nomorskie 5-ciu, a o ile Bułgaria zeclice 
się przyłączyć, 6-ciu państw, położo- 


nie kwestia materiału woiennego, przy- 
czem Anglia stanowczo - odmawia Niem- 
com prawa do ich Zwiększenia. Dla 
Niemiec. jest to oczywiście conditio 
sine' qua non — oświadcza „Berliner 
Tageblatt“, o który: łatwo mogą się roz- 
bić- obrady- genewskie. 

„Kreutzztg.* i „Buersenztg.* wyraź- 
nie zaznaczają, że strona niemiecka nie 
ma powodu do występowania z iakie- 
miś propozyciami, gdyż ostateczne roz- 
wiązanie zagadnienia polegać może tyl- 
ko na dokonaniu skutecznej redukcji 
zbrojeń przez mocarstwa ciężko uzbro- 
jone, albo też na przyznaniu Niemcom 
stanu uzbrojenia pomyślnego dla ich 
bezpieczeństwa. 

W sobotę minister Neurath' przybę- 
dzie do Berlina celem porozumienia się 
z rządem Rzeszy. Ze strony półoficial- 
nej zaprzeczaja, jakoby wyjazd ten był 
następstwem rozmowy. odbytej między 


nych pomiędzy morzem  Bałtyckłem a| Neurathem i Paul Boncourem. 


Eśejskiem. 
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duchu narodowo-soćjalistycznym. 

Memorjał wprowadza, jako nowość, 
ochronę czystości rasy, żądając wydania 
ustawowego zakazu małżeństw miesza- 
nych, Jako specjalne przestępstwo, uwa 
żana będzie „zdrada rasy'. Przewidzia- 
ne zostały odrębne przepisy o ochronie 
czci narodu, rodziny, pokoju socjalnego, 
jak również zakaz propagandy pacyfi- 
stycznej i neomaltuzjańskiej, Memorjał 
zawiera też projekt ustawy o uprawnie- 
niu lekarzy do skracania męczarń oso- 
bom nieuleczalnie chorym. 


ZEWN WIET E | ZYWO 
Więźniowie nie mogą 


być hitlerowcami 
Nowe zarządzenia „Fiihrera” 


Berlin, 28 września. 

(t) Jak wiadomo, Hitler wydał nakaz 
aby we wszystkich instytucjach i urzę- 
dach witano się podniesieniem ręki do 
góry. W myśl tego zarządzenia, wprowa 
dzono nakaz takiego witania się również 
w więzieniach. Obecnie, ukazało się no- 
we zarządzenie, w myśl którego więźnio 
wie nie mają prawa pozdrawiać w ten 
sposób urzędników więziennych. W okól 
niku zaznaczono, że powitanie hitlerow= 
skie przysługuje tylko wolnym obywate- 
lom Rzeszy, a nie więźniom, Więżniowie 
winni jak nadal, witać urzędników wię- 
ziennych, zdjęciem czapki lub ukłonem. 


Samobójstwo tan- 
cerki w Warszawie 


Warszawa, 29 września. 

(B) Zamieszkała w pokojach kawa- 
lerskich na 4 piętrze przy ul. Marszał- 
kowskiej Nr. 129, 28-letnia tancerka wi- 
niarni „Ziemiańskiej* i restauracji „Po- 
lonja“ Wanda Rusiecka, wyszła w u- 
biegłą środę z domu i od tej chwili nie 
widziano jej. 

Dzisiaj stwierdzono. że Rusiecka, po- 
pełniła samobójstwo już przed dwoma 
dniami w cukierni Dakowskiego przy ul. 
Bagatela 3, wypiwszy 2 szklanki her- 
baty z silną domieszką esencji octowej. 
Przewieziona do szpitala, nieszczęśliwa 
tancerka dzisiaj zmarła. Rodzina przy= 
puszcza, że powodem samobójstwa iest 
ciężka*choroba. i 
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Obecny kat Dei 


F 


29.1X EIS RESI n 


ie dynastje katów 


bler przechodzi na emeryturę.—W prywatnem 
posługuje się cn innem nazwiskiem 


1933. 


francuski 


życiu 


„onsieur Paris” przeciwniiciem kary śmierci 


(x) Nawet dziennikarze potrafią być 
dyskretni. Świadczy o tem fakt, że pe- 
wien francuski dziennikarz, któremu 
udało się uzyskać wywiad z monsieur 
Deiblerem, katem francuskim, nie podał 
nazwy miejscowości. w której ten popu” 
iarny we Francji człowiek zażywą wy” 
wczasów urlopowych. 
Kat Francji — pisze ów dzienni- 
karz, — niczem z wyglądu nie przypo- 
mina okrutnego zawodu, którym się tru: 
dni. Wręcz przeciwnie, wygląda on jak 
średnio zamożny mieszczuch, który wy- 
leguje się na plaży w kostiumie kapielo- 
wym, jakie noszono trzydzieści lat te” 
mu, wiatr igra z jego skąpą czupryną 
i brodą, podczas gdy nogi zanurzone są 
w chłodnych falach morza. Ręce kata 
przesypują miałki piasek wybrzeża po” 
między palcami. 

Anatol Deibler mieszka w zacisznym 
pensjoncie, siada do stołu wraz z pen- 
sionarjuszami i nikt nie wie kim jest je- 
go sąsiad, Deibler bowiem podczas urlo- 
pu wyjeżdża i melduje się pod nazwi- 
skiem M. Dubois, albo M. Gerard, na 
te bowiem dwa nazwiska opiewają jego 
dwa autentyczne paszporty, które otrzy” 
muje od rządu. W ten sposób bowiem 
rząd pragnie zapewnić swemu urzędni” 
kowi spokojny wypoczynek bez cieka” 
wości natrętów. 

Pozatem, jak zwierza się Deibler, nie” 
długo jeszcze będzie on *pełnić obowiąz- 
ki kata. Jest już stary i zmęczony i ma 
zamiar prosić o przeniesienie go na eme- 
myturę, Pokaźny mająteczek, jaki uci 
łał, pozwoli mu spokojnie spędzić resz 
tę życia: Na Deiblerze kończy się ród 
katów, ponieważ niema on dzieci i nikt 
z jero spadkobierców nie odziedziczy 
po nim zawodu. Na Delblerze zatem koń" 
czy się druga dynastia sławnych. ka- 
tów francuskich. l 
sobierwszą, katowską dynastią, była 
Powiem rodzina Sansonów, która prze- 
trwała wielką rewolucię francuską, ma- 
jąć wówczas wiele pracy. Niezwykle 
ciekawy jest fakt, że założycielem dy- 
nastji Sarsonów, nie był żaden pacho 
tek katowski, ami przestępca, który w 
ten sposób chciał się wymigać od kary. 
ale szlachcic, Karol Sanson de Longval, 
kapitan pułku markiza Labossiera. 

Kapitan Sanson zakochał się w mło” 
dei dziewczynie, która jak się następ" 
nie okazało. była córką kata. Koledzy 
pułkowi zakochanego młodzieńca, do* 
wiedzlawszy się o tem, dali mu do wy- 
bóru, albo wystąpienie z wojska, albo 
pożegnanie pięknej córki kata na zaw- 
Sze: 

Kapitan wybrał to pierwsze. Nie mógł 
się bowiem rozstać z ukochaną. Został 
on następnie, po poślubieniu córki kata, 
pomocnikiem swego teścia, a po jego 
śmierci, spadkobiercą jego zawodu, 

Do zawodu kata, coprawda nie bardzo 
się on nadawał i słynny był wypadek, 
gdy w czasie stracenia przestępcy Mar- 
cina Eslau w Rouen, kat zemdlał. Wi- 
dzowie, miast współczuć katowi o sła” 
bych nerwach, obrzucili go kamieniami. 

Sanson niedługo cieszył się szczęś” 
ciem małżeńskiem. Żona jego, którą po- 
ślubil za cene tak wielkich wyrzeczeń, 
wkrótce zmarła, pozostawiając mu ma- 
łego synkar Odtąd przez dwieście lat 
rodzina Sansonów pełniła we Francji 
fiwikcje katów. Sansonowie wykonali 
wyroki śmierci na Marii Antoninie, Lu- 
dwika XIV, Szarlocie Corday, Dantonie, 
Kobespierze i wielu innych. 

Katom we Francii nieźle się powo- 
dzi. Otrzymują oni od rządu pensję w 
wysokości 16 tysięcy fumtów rocznie i 
pozatem specjalne dodatki za każdą 
egzekucję poza Paryżem. 

W dawniejszych czasach „przywilej“ 
katowski był dziedziczny, i tak naprzy” 
kład, syn Karola Sansona otrzymał de” 
kret na kata. mimo. że liczył dopiero 


7 lat. Oczywiście egzekucję wykonywali 
dwaj iego pomocnicy, natomiast młody 
chłopiec musiał być z urzędu przy każ- 
dej egzekucji obecny. 

Deiblerowi również nieźle się powo” 
dzi. Posiada on własną willę i duży dom 


czymszowy w eleganckiej dzielnicy Pa-|nie udziela wywiadów, Raz tylko udało |nak jestem zadowolony, jeżeli skazaniec 
się pewnemu amerykańskiemu dzienni” unika gilotyny. 


ryża. Oczywiście wszystko pod przy- 
branem. nazwiskiem, tak, że ani jegó l0- 
katorzy, ani sąsiedzi o niczem nie wie” 
dzą. Mieszka on wraz z żoną w ele" 
gancko umebłowanem i urżądzonem mie” 
szkaniu, pełnem kwiatów i obrazów, 
Deibler posiada jeden charaktery 
styczny zwyczaj. nie podaje on miano- 
wicie nigdy nikomu ręki i gdy ktoś nic- 
świadomy do niego rękę wyciąga, Pci- 
bler chowa swoją do kieszeni. Deihier 


karzowi zamienić parę słów z katem 
Francji. Zapytał on go wówczas, dlacze” 
go obrał taki zawód: 

— Jakiś zawód trzeba przecież mieć, 
odpowiedział Deibler. 

— A czy mie czuje się pan nieswojo, 
malige nazajutrz zgładzić kogoś ze świa” 
ta? 

— Trochę tak, Ostatecznie przecież 

iiestem tylko człowiekiem. Naogół jed- 


— Jest pan zatem przeciwnikiem kā- 
ry śmierci? 

— Odpowiem panu tak, jak odpowie- 
dzłał kiedyś pewien deputowany Wikto- 
rowi Hugo, gdy ten wygosił płomienne 
przemówienie przeciwko karze śmierci: 
Deputowańy ów powiedział: Zgadzam 
się na zniesienie kary śmierci, ale wprzó* 
dy niech zwyczaj ten wprowadzą pano“ 
wie przestępcy... 


Królowa, Która jeździ na rowerze... 


Jak spędza dzień władczyni holenderska Wilhelmina I? 


(z) Holandja obchodziła przed paru 
dniami niezwykle uroczyście 43-cią rocz 
nicę panowania i 35-tą rocznicę korona- 
cji królowej Wilhelminy I, Po abdykacji 
Alfonsa XIII hiszpańskiego, królowa Wil 
helmina jest jedyną, najstarszą przedsta- 
wiciełką dynastyj panujących — o ile 
mowa o długotrwałości panowania. 

Wilhelmina I została królową, licząc 


Lisf z... nieba w 


(z) Przesądy i zabobony' przeżyją 
największe zdobycze techniki i postępu. 
W Miszpami, naprzykład, krążą star 
le uporczywe legendy o rozmaitych cu- 
downych zjawiskach. Tu ukazał się ko- 
muś_anioł, tam zrmów jakiś święty: Na 
wruncie tymi kwitną oszustwa j naduży- 
cia: Ai ŁU gi ži 
' Ostatnio ofiarą przesądów padła w 
Madrycie niejaka pani Lojer, samotna 
staruszka, zamożna. ale skąpa. Osoba 
ta nigdy nie otrzymywała żadnej pocz- 
ty. Tem większe było jei zdumienie, gdy 
pewnego pięknego dnia pod adresem iej 
nadszedł list i to nie w zwykłej, lecz w 
czarnej kopercie z adresem, wypisanym 
złotym atramentem. 

Ten złoty atrament na czarnem tle 
najbardziej przeraził staruszkę gdyż do” 
patrzyła się w tem wyraźnie niebiańskie" 
go pochodzenia tej niezwykłej przesyłki. 
List rozpoczynał się od słów: „Ciesz 
się, ciesz się, niewolnico Boża, Anno Lo” 
jer.. Jako nagrodę za twe specjalne za- 
sługi uzyskasz łaskę: wszystko, co po* 
łożysz w pewnem ukrytem miejscu da- 
leko za miastem, zostanie ci zwrócone 
dziesięciokrotnie.." Dalej następowały 


i dlacześo radza się 


(x) Przez wiele stuleci istniała głębo- 
ko zakorzeniona wiara w tak zwane „za- 
patrzenie'. Na czem polegało zapatrze- 


lnie? Polegało ono mianowicie na tem, że 


gdy kobieta znajdująca się w odmiennym 
stanie nagle 
gdy przestrach ten spowodował jakiś po- 
l twór, lub też zwierzę, to przestrach mat 
ki odbijał się ujemnie na płodzie, który 
przybierał zewnętrzny wygląd osobnika, 
lub zwierzęcia, które przestrach spowo- 
dowało. Ponieważ do względnie czę- 
stych zjawisk należy pojawienie się no- 
worodków owłosionych na całem ciele, 
z nadmiernie długiemi kończynami i nie- 
normalnym kształtem czaszki, podob- 
nych z wyglądu raczej do niedźwiadka, 
powstało przekonanie, że narodziny 
takiego potworka są wynikiem  „zapa- 
trzenia się' matki na niedźwiedzia. 

Do takiego stopnia wiara ta była 
| ugruntowana, świadczy najlepiej fakt, że 
w roku 1494 papież wydał nakaz znisz- 
czenia wielu wizerunków i posągów nie 
dźwiedzi w Rzymie, które powodowały 
„zapatrzenie” ciężarnych kobiet. 

Do dzisiejszego dnia zresztą wiara ta 


Niezwykły pomysł oszustów, którzy ograbili 
zabobonną staruszkę 


się czegoś: przestraszyła, 


10-ty rok życia, zaś koronacja jej odby- 
ła się wówczas, śdy młodociana królowa 
skończyła 18 lat. * 

Większą część roku królowa holen- 
derska spędza w swej rezydencji w pa- 
facu Loo; znajdującym się w odległości 
130 kilometrów od Amsterdamu. W pas 
|łacu tym królowa przyszła na świat i spę 
dziła swe dzieciństwo, które było szczę: 
PZZZŻLL. 


czarnej kopercie 


dokładne instrukcje, wskazujące, gdzie 
ZE winna złożyć „ofiarę Madon- 
nie" 

Anna- Lojer ucieszyła się wielce. po” 
nieważ jednak była ostrożna z ratury, 
postanowie wypróbować, 'czy IIst'qie ktat 
ufe., Przedewszystkiem więc położyła 
na wskazanem miejscu fjaiko. Następne" 
40 dnia znalazła tam dziesięć sztuk. Na 
brała zaufania i oflarowała Madonnie 
5 pesetów. Otrzymała nazajutrz 50 pe- 
setów, 

Widząc, iż dalej dzieją się cuda, p. 
Lojer pobiegła do banku i wyjęła z sa- 
fesu 100.000 pesetów. Sumę tę zaniosła 
do tego samego schowka i pomodliła się 
do Madonny, prosząc, aby jej zwróciła 
cały miljon. 

Oczywiście, iż nazajutrz mie było w 
kryjówce ami grosza, Pomysłowi oszuśŚ- 
ci, korzystając z łatwowienności starusz* 
ki, obrabowali ją z całego majątku, Spra* 
wą zaięła się policja, ale p. Lojer co” 
dziennie chodzi na to miejsce, gdzie zło” 
żyła pieniądze, licząc, iu Madonna. do- 
kona cudu. Narazie przypuszcza ciązle 
jeszcze, iż Madonna do tej pory nie mo- 
gła zebrać całego miliona pesetów: 


Co io jest zapairzenie” 


mienormmalne dzieci? 


pokutuje wśród ludu i na głębokiej pro- 
'wincji, Gdy na wsi urodzi się dziecko o 
kształtach nienormalnych, powszechnie 
nazywa się to, że dziecko urodziło się 
takie z winy matki, wskutek „zapatrze- 
nia", — Koła lekarskie i naukowe nie 
|są zresztą tak dalekie od podzielenia tej 
„wiary, Stwierdzono bowiem niewątpliwy 
„wpływ duchowych przeżyć matki na roz 
wój płodu. Mimo to jednak oficjalna na- 
‘uka obala całkowicie teorję tak zwane- 
"go „zapatrzenia'”, jako nie usprawiedli- 
(wioną żadnemi eksperymentami nauko- 
wemi. — Ciekawy jest jednak fakt, że 
wiara w zapatrzenie przetrwała przez 
szereś wieków i to niemal u wszystkich 
„ludów. Wyjaśnienie tego faktu jest na- 
pozór łatwe, Otóż zdarza się, że dziecko 
rodzi się z pewnemi anomaljami budowy 
jco może być wynikiem  nienormalnej 
ciąży, zaburzeń wewnętrznych lub skut- 
kiem pewnych chorób, Oczywiście laicy 
jakimi są najczęściej rodzice, nie zdają 
sobie z tego sprawy, przypisując wygląd 
dziecka wpływom tajemniczego zapa- 
rzenia. 
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śliwe, ale samotne. Matka, spełniając ro 
lę regentki, mie dopuszczała do małej 
księżniczki żadnych rówieśniczek, co by 
ło jednem z największych jej zmartwień. 
Kiedy Wilhelmina liczyła 10 lat i bawiła 
się lalkami, nieraz groziła im, że o ile nie 
będą grzeczne, „zrobi ich królowemi”, 
aby nie miały się z kim bawić, 

W Loo królowa czuje się najlepiej, 
oddając tej rezydencji pierwszeństwo 
przed innemi swemi pałacami w Amster 
damie i Hadze. W pałacu Loo królowa 
otoczona jest najbliżźszemi osobami, w tej 
liczbie matką, mężem i córką. — Przyję- 
cia urządzane są w Loo bardzo O: 
Królowa lubi pracę, jest pobożna, skrom 
na i bardzo dobroczynną. 

Niedawno, pewna młoda dziewczyna, 
przedstawicielka starego rodu holender 
skiego, przyjęła skromną posadę, prag- 
nąc umożliwić swemu ślepemu bratu na- 
uke: Dowiedziawszy się o tem, królowa 
mianowała młodą pannę swą damą dwo 
ru, aby uchronić ją w oczach arystokra- 
cji holenderskiej od „upadku. oo 

Pomimo, iż Wilhelmina I liczy obec: 
nie przeszło 50 lat, jest ona pierwszo* 
rzędną sportsmenką. Codziennie odby- 
wa długie spacery rowerem w obrębie 
swego parku, chętnie gra w tenisa, dużo 
spaceruje, a w porze zimowej, je się 
z zamiłowaniem sportowi łyżwiarskiemu 
uchodząc za pierwszorzędną łyżwiarkę. 
Królowa holenderska nie poświęca 
zbyt wiele uwagi swym toaletom, jest 
natomiast namiętną zbieraczką kosztow 
ności i 4 noz cały szereg rzadkich i 
niezwykle wartościowych okazów, Jest 
ona jedną z najbogatszych kobiet świata 
gdyż obok Hol. , liczącej 7 miljonów 
mieszkańców, posiada jeszcze 50 miljo- 
nów poddanych, zamieszkujących Indje 
Holenderskie. 

Wilhelmina I zajmuje się również mu 
zyką i zna kilka języków europejskich. 
Swe obowiązki państwowe królowa trak 
tuje bardzo poważnie i nie podpisuje żad 
nego dokumentu, zanim nie zapozna się 
z jego treścią. Program dnia królowej 
jest następujący: od godz. 9 do 1 popoł. 
praca państwowa; o 4-ej przyjęcie mini- 
strów i wyższych dygnitarzy. Całą kores 
pondencję otwiera sama i czyta ją pod- 
czas śniadania, spożywanego o godz, 8.30 
w towarzystwie swego księcia-małżonka 
Naród holenderski wdzięczny jest 
swej królowej za zachowanie neutralno- 
ści, która sprzyjała rozwojowi i rozkwi- 
towi kraju. W pałacu królowej holender 
skiej odbyła się pierwsza konferencja po 
kojowa, zainicjowana przez cesarza ro- 
syjskiego, Mikołaja. W 1907 roku w Ho- 
andji miała miejsce druga z kolei kons 
ferencja pokojowa. Następnie powstał w 
Holandji pałac pokoju i trybunał arbitra 
żowy w Hadze. 

Program życia i rządów królowej ho- 
lenderskiej zawiera cię całkowicie w jej 
deklaracji, ogłoszonej w 1918 roku po 
zawarciu pokoju: 

„Wierna tradycjom mych przodków, 
jeden tylko mam cel w życiu — służyć 
memu narodowi, zachowując ład į porzą 
dek wewnętrzny i wzmacniając prawa 
jego, tak moralne, jak i materjalne , 
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Łódź, 29 września. 


Co się dzieje w teatrze Komeralnym| Oto panna Józia, trzymając pana Zy- |publiczność nasza posiada zmysł arty- 


na konkursie artystycznym? 


We wczorajszym „Expressie“ za- i 


mieściliśmy kilka wywiadów z amato- 
rami, popisującymi się w monologach, 
piosenkach, skeczach i t. p. Wywiad je- 
dnak nie wyczerpuje tematu. Do tego 
potrzebny jest jeszcze reportaż - bez- 
pośredńie wrażenie, jakie człowiek wy 
nosi z tych popisów, zachowanie się pu 
bliczności i t. d. 

Już samo wyczekiwanie na pierw- 
szy numer posiada spr vficzne znacze- 
nie j urok. Publiczność denerwuje się i 
gdy wreszcie pierwszy „artysta“ wy- 
chodzi na scenę — budzi się powszech- 
ny entuzjazm. 

Rodzimy geniusz (made in Łódź) 
śpiewa — prawdopodobnie — tango.— 
Zaciśnięte w kułak pięści, oczy utkwio= 
ne nieruchomo w jeden punkt į nerwo- 
wy dryg lewego kolana. Głos z ledwo- 
ścią wychodzi ze ściśniętej krtani. Ktoś 
z publiczności lituje się. 

— Panie szanowny — woła — po- 
co pan śpiewa? Zadeklamuj pan lepiej... 

Po kilku numerach nastrój robi się 
beztroski, publiczność czuje się jak u 
siebie w domu. Dogaduje „artystom“ 
podpowiada dowcipy, śmieje się, nai- 
grywa — słowem poczyna grać „SWo- 
ją” rolę... 

Skolei na scenę wychodzi trubadur, 
iście piekielny typ z czarnem chomon- 
tem na szyi — miast krawata i mando- 
liną w ręku. Lewą ręką akompaniuie a 
prawą Śpiewa piosenkę o „paskudnej“ 
Guci, która źre jak krowa, wysląda jak 
„Sziksa”. Publiczność wyje ze Śmiechu. 
Ten jednak nie przejmuje się tem, koń- 
g we wspaniałym stylu swój epos, i, 

niając się z gracją i krzywemi nóż- 
kami publiczności — znika za sceną. 


Po wyjściu iego—huragan śmiechu. 
To publiczność wita nowego „speca“, 
gościa od monologów. Ktoś intonuje na 
cześć nowoodkrytego talentu „sto lat 
sto lat niech żyje nam“ i wnet cała wi- 
downia rozbrzmiewa chóralną pieśnią. 
Ten się jednak nie tremuje I ze stoicyz- 
mem godnym lepszej sprawy odpiera 
atak publiczności i pozostawia na swo- 
jem: kończy monolog. 

` Publiczność coraz weselsza. Na sce- 
rę wchodzi śpiewaczka. Różowa suk- 
nia do kostek zakalcowate ramiona 
dwa kwiatki jako przybranie: jeden z 
tyłu drugi z przodu. (Słusznie ktoś za- 
proponował, aby śpiewaczką — prosta 
jak deska — miała choć z jednej stro- 
ńy korpusu broszkę, gdyż w ten spo- 
sób będzie można odróżnić. gdzie jest 
przód a gdzie tył śpiewaczki)... 

_ Zaciśnięte wargi, kilka nerwowych 
szoków i poprzez zgęszczone powie- 
trze płynie swoista piosenka o tem, że 
ona (śpiewaczka) ma rozom i że maż 
jei nie potrzebuje mieć go (rozomu), 
gdyż ona (śpiewaczka) ma go poddo- 
statkiem... 

W następnym numerze jakiś „pod- 
róbek* imituje Welina. Rzeczywiście 
Welin dobrze „robi“ tego pana z Kame- 
ralnego... 

Gdy jakaś pieśniarka śpiewa „Skąd 
do tego Goldbergowa" i mówi. że jest 
nerwowa, jak ogier — publiczność do- 
daje — kontuzjowany. Rozumie się... 

Gaśnie światło — scena mimiczna. 
Na podłodze leży jakaś postać kobieca 
a czarno ubrany amant opłakuje swoją 
towarzyszkę. Potrząsa ponuro głową, i 
patrzy tak strasznie, że człowieka prze 
chodzą ciarki. Nie wszyscy jednak 
przejmuja się bólem samca i jeden gość 
bierze widać na czarno ubranego ama- 
tora za kelnera gdyż krzyczy: 

— Raz zrazy z kartoflami dla go- 
ści!... 

Inny proponuje wezwać do leżącej 
pogotowie, bo może to padaczka?... 

Ludzie już nie śmieją się, ale wyją. 
Nie płaczą, ale spazmują. 
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Mandolina i „paskudna” Guda 


$ieportaż z konkursu artystuczneśo 
m Seatrze hameralnym 


Cześciowy streik 
w zakładach Forda 


Cheater, 29 września: 

(t) W zakładach Forda w Cheater, 
wybuchł wczoraj strejk. Kilka tysięcy ro 
botników porzuciło pracę, oświadczając 
że są niezadowoleni z obecnej wysoko- 
ści płac. 
. Jak wiadomo, Ford nie przyjął zarzą” 
Szczególnie wesoło jest na galerce. — Owszem — brzmi odpowiedź —|dzeń Roosevelta w sprawie odbudowy 
przemysłu amerykańskiego, wobec czego 


A” 


Dziś wydarzył 
wypadek. | 

Dwaj uczniowie piątej klasy gimnaz- 
jum im. Rontałera, 14-letni Kine afb 
: Ax? : Bagiński, syn pułkownika wojs pol- 
dać wiosłami i pływać, pada ofiarą wła- sich i 15-letni Tadeusz Pakulski, syn 
snej nieostrożności — ciągle jeszcze nie Właściciela wielkich składów win i to- 
jest uregulowana, a Wisła zdobywa Co: „arów kolonjalnych, wynajęli kajak w 
raz nowe ofiary. przystani przy moście ks. Poniatowskie- 

W ciągu bieżącego lata w nurtach go, 
Wisły pod Warszawą poniosło śraierć  _ Ponieważ kajak, był świeżo pomalo- 
już kilka osób wskutek wywrócenia się wany, chłopcy zawałali się farbą przy 
kajaków, wsiadaniu doń, a gdy znaleźli się na środ 

a 


Wybuch karbidu w Warszawie 


W mieszkaniach odczuło silny wsfrzas -—- 230 szyb wyleciało z okien 


il W domu przy uł, Wiejskiej 17 wyle- 


Warszawa, 29 września. 
(Bi) Kilkakrotnie już poruszana spra- 
wa niewynajmowania łodzi i kajaków 
Sz która nie umiejąc dobrze wła- 
a 


gmunta podobno za rękę kwili: styczny i należyte zrozumienie. wdrożona została przeciwko niemu kam 

Nie mogie, panie Zegmont, nie Jedynie pani Halszka Poznańska po | panja, wzywająca do bojkotu wyrobów 

W końcu przedstawienia spytaliś- | pów, ale ze mnie... szłym roku nowy model samoc odu, w 

my kilku amatorów, jak im się podoba Całe szczęście, że tylko chwilami!.. | roku bieżącym zaś będzie sprzedawał sa 
LA a r = « a R 

Uczeń Tadeusz Pakulski, syn właściciela wieikich 

składów win, utonął 

piec wypadł, natrafił na wir i wkrótce 

znikł z powierzchni wody, Na wszczęty 

stowe poszukiwania, lecz bezskutecznie. 

Policja skierowała sprawę do prokurato 


mogie.. Tyż ci hece odstawiają, po- siada pewne wątpliwości. , | Forda. ń 
patrz pan na ten twarz. jakby go nagła — Chwiłami zdaje mi się — mówi— Obecnie Ford zapowiedział, że dla 
publiczność? | mochody po cenie kosztu. 
się znów tragiczny ku Wisły. Pakulski wychylił się z kaja- 
ka celem obmycia się. 
przez Bagińskiego alarm nadjechali ło- 
dzią motorową posterunkowi komisarja- 
ra celem pociąśnię właściciela przy» 
stani łodzi de odpowiedzialności, Poszu- 


krew zalała... że łudzie nie śmieją się z moich dowci- | zwalczenia tej kampanji, wypuści w przy 
Tragiczna przejażdżka kajakiem 
Wskutek przechylenia się łodzi chło- 
tu rzecznego, którzy podjęli natychmia- 
kiwania zwłok Pakulskiego trwają, 


Warszawa, 29 września. |, musiała podziałać w śmietniku woda 

(B) W domu przy ul, Wiejskiej 17 | prawdopodobnie gorący popiół. | ciato ponad 250 szyb, a w mieszkaniu 

wydarzył się dziś około godz. 5 po poł.; Wybuch był tak silny, że rozerwał; odczuto wstrząs, przypominający wy- 
niezwykle. silny -wybuch,.. spowodowa | całkowicie śmietnik i. przeniósł blaszae | buch silnego ładunku armatniego. 

ny przez rzucenie do stojącego na r) R jego pokrywę przez dwupiętrową Do cudów można zaliczyć, że niki 

dwórzu, domu śmietnika paczki, zawie- | oficynę, przerzucając ją na podwórze | w tym domu nie został ranny, chociaż 

rającej około 2 klg. karbidu, -na który sąsiedniego domu przy ul. Wiejskiej 19. córka dozorcy domu znajdowała się w 

EREE EB IW o TA BR -Ż WI SDE Cai. M ...... odległości kilku kroków od śmietnika, 

Pożar w pracowni reKaWiCZEK bee szeret rad na 

Paczka karbidu wyrzucona zostałą 

Łódź, 29 września. |kawiczek. Niezwłocznie wezwano straż |£O Slę w domu przy ul. Wiejskiej 17 

(ak) — Wczoraj, w godzinach wieczo ogniową, która Lae na miejsce | biura sprzedaży kopalń soli potaso- 


w którym nastąpił wybuch i pokrywa 
prz wl. Nowaoznie stiecej UB do śmietnika przez gońca mięszczące- 
rowych centrala straży ogniowej została | pożaru w sile dwuch oddziałów, wych 


zaalarmowana pożarem, jaki powstał w Tymczasem ogień zdążył się bardzo COCIA TONERA ZE 
domu przy ulicy Nowomiejskiej 18. rozprzestrzenić. Strażacy przystąpili do A 
Jak się okazało, w domu tym, nale- |akcji ratowniczej i po energicznych wy- Dyplomata zadiną 


żącym do Szałdajewskiego, płonęły skła siłkach, udało się ogień zlokalizować. 
dy i pracownia rękawiczek trykotowych Jak się okazało, pożar w rękawiczar 
których właścicielem jest p. M, Kra- [7i powstał wskutek nadmiernego roz- 
kowski. grzania się maszyny w suszarni. Ogień 
Około godziny 11-ej, któryś z lokato- | strawił znaczne zapasy towaru, którego 
rów tej kamienicy, zauważył gęste kłę- |część uległa zniszczeniu również przez 
by dymu, które wydobywały się z mie- |zalanie wodą. 
sźczącej się w lewiej oficynie fabryki rę 


Sierżant lwowski zamordował kochankę, 


poczem oddał się w ręce władz 


uległy pogorszeniu. Niedzielska dążyła 
do zupełnego zerwania z Rypą. 

W niedzielę Rypa — jak zwykle — 
przyjechał do Stanisławowa, poczem 
w mieszkaniu Niedzielskiej przebywał 
przez kilka godzin, 

W Czasie tym doszło między nimi do 
ostatecznej rozmowy. Wypadła ona nie 
po myśli Rypy, wobec czego ten wyjął 
z kieszeni rewolwer i oddał do Niedziel- 
skiej sześć strzałów, kładąc ją trupem 
na miejscu. 

Ce ry połyskującej, skłonnej do 
wągrów, nie powinno się myć zimną 
wodą ani mydłem, lecz wyłącznie go- 


w górach 


Genewa, 28 września. 

(t) Attache delegacji węgierskiej przy 
Lidze Narodów, Fridecky zginął w gô- 
rach. Przed kilku dniami wybrał się on 
na wycieczkę górską, przyczem miał do- 
konać niebezpiecznej przeprawy w doli- 
nie Arvy. Od tego dnia wszelki ślad po 
nim zaginął, Na poszukiwania zaginione- 
go wysłano ekspedycje ratunkowe. 


li-letnia dziewczynka 


przejechana przez samochód 
Łódź, 29 wrześniń, 
((gk) Wczoraj w godzinach popołudniowych 
przy tlicy Rybnej zdarzył się nieszczęśliwy wy- 
ek przejechania dziecka, 
„ Przed domem, opatrzonym numerem 17 ba- 
wila się gromadka dzieci, Wśród malców znaj. 
dował się 4-letni syn pracownika tramwajów 
miejskich, Jerzy Jodniszczak, zamieszkały przy 
ulicy Rybnej Nr. 5. 
„W pewnej chwili, gdy malec znaźdował się 
na jezdni, nadjechała dorożka, Niewiadomo, czy 
Pa: a zli uskoczyć, czy też doroż- 
arz nie dał sygnału — dość, że male 2 
pod koła daioi, Git we" 
, Jerźży Jodniszczak doznał ran Głowy, złama- 
nia przedramienia i ogólnych, ciężkich obrażeń. 
W stanie bardzo ciężkim przewiózł go lekarz 
pogotowia do szpitala Anny Marji. 


Lwów, 29 września. 


(d) Władze stanisławowskie zawia- 
domiły komendę miasta we Lwowie, że 
sierżant Tomasz Rypa ze Lwowa po- 
pełnił tam morderstwo. poczem sam od- 
dał się w ręce sprawiedliwości. 

Mianowicie Rypa, będąc żonatym 
miał w Stanisławowie kochankę Leonię 
NA zamieszkałą na Krechow- 
cach. 

Od szereśu miesięcy Rypa bardzo 
często przyjażdżał do niej i wśród sąsia- 
dów uchodził za jej narzeczonego. 

W ostatnim czasie jednak stosunki ich 
D3U0OCEOCHEONOGCOLE PL 


LEKARZ-DENTYSTA rącą wodą i proszkiem marmurowym że 

„Miraculum. Delikatnie rozcierać na PELNY š 26 sz 

i M s rano w 'siejs 
F. Kopciowska wilgotnej skórze wadle dołączonego | przed Samea WaS EDA 
przepisu. j „|steła przejechana przez samochód 11-letnia Kry. 
l POWRÓCIŁA Po tym czynie Rypa zamknął drzwi we RNS zamieszkała przy ulicy Wólczań- 

r mieszkania na klucz i udał się do komi- T NE 

Gd ańska 37 gdzie a Pawlicka przechodziła przez jezdnię, nie 


sarjiatu policyjnego, 
steki dokonanej na osobie Niedziel- 
skiej. 


zwracając uwagi na dość ożywiony ruch, W pew= 
nej chwili najechał ją samochód. Dziewczynka 
oznała wstrząsu mózgu, Lekarz pogotowia 
przewiózł ją w stanie bardzo ciężkim do szp 
y Marji 


tel. 232-55, 
przyjmuje od 9—3, 
w Lecznicy Piotrkowska 294 od 4—7 w. 
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Rypa został oddany do rąk żandār- | tala Ann 
dnerji wojskowej, 
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Kon i Mayer sjedzą w kawiarni, Kon jest 
smutny jak mąż po powrocie żony z uzdrowi* 
ska, Mayer bębni palcami po stole, 

— (o-ś taki smużny, Kon2,, — pyta Mayer. 

—'Z czego mam być wesoły?, Nie. mam 
grosza przy duszy... j 

— Ja też nie mam złamanego szpląfa, a jed- 
nak jestem wesoły, 

— Bo, tobie się nic nie należy, a mnie sig 
należą pieniądze, tylko mi nie chcą zapłacić!,,. 
Kto? Kanerejczyk!.,. 

Kanarejczyk winien ci pjeniądzeg 
Bezwątpienia!,,, 

Tle?.., 

Gotówką 150 złotych!.„ 

I nie możesz wydostać? 

— Próbowałem z dobrocią i ze złością, po- 
syłałem żonę i teściową, zwymyślałem go od 
łobuzów i plajtników, naplułpom mu w mordę, 
a ta śwjnia nic., 

— To ja ci dam radę, Kon,, Musisz w nim 
wzbudzić litość, rczy,miesz?., deżeli potrafisz 
go rozczulić, to dostaniesz 
pieniądze., 

— Jak to zrobić?., Poradź mje 

— No, naprzykład... Idź do niego i powiedz, 
že w iwojem mieszkaniu wybuchł pożar, że 
wszystko ci się spaliło, że zostałeś teraz bez 
kawałka bielizny i f. d, Rozumiesz, w ten spo- 
sób wzbudzjsz w nim litość „, Tylka musisz to 
powiedzieć z krzykiem, rozpaczliwym głosem, 
żeby go wzruszyło.» 

Kca podziękował za radę i poszedł do do- 
mu, Przed domem stoi straż gniowa, Kon wpa- 
da na góre, żona stoi na schodach, załamuje 
ręce... W mieszkaniu pożar,,, Wszysiko się spa- 
lifo.. Meble, odzjeż, biclizna — wszystko... Kon 
chwyta się za głowę, biegnie szybko do Mayera 
i krzyczy przeraźliwie: 

—'Panie, na litość boską, pan nie wie co 
się stało!.„ Co za nieszczęścjel.., Całe moje 
mieszkenie spaliła sięł,„.. Nie mam mebli, nie 
mam co włożyć, nie mam nawet bielizny! Dzie- 
cj zosiały bez zimowych palt, całą garderobę 
żony strawił ogień, a ja mam tylko to, co no- 
szę!.. Co za nieszczęście, co za nieszczęściel.., 
Panie, ratuj mnie pants 

A Mayer wstaje zadowolony i odpowjada 
spokajniet _.. nah OT ETIE 

"Brew dlpyy Bosttonale. pån-tå obita- Wi- 
dzi pan, tak właśnie pan powinien, qpóyić do, 
Kensrejczyka! 


— 
-— 


Stop. 


BEunZŻunnuj apiek. 
Nocy dzisiejszej dyżurują następujące apteki: 
A. Potasa (Plac Kościelny 10), A, Charemzy (ul. 
Pomorska 12), E. Miillera (Piotrkowska 46), M: 
Epsztajna (Picirkowska 225), Z, Gorczyckieśo 
(Przejśrd 50), G, Antoniewicza (Pabjaricka 50). 


Pukanie było głośne: bez wątpienia 
za drzwiami stali przedstawiciele władz. 


Co robić?.. Pozostała jeszcze jedna 
teczka z ak'iumi. W kotlinie kuchni le- 
żało sporo sur'qgeonych, spopielałvch li- | 
steczków — pozostałości, po spalonym, 


papierze. Gdyby ktoś z policjantów spoj 
tzał tylko do kuchni — z łatwością mógł 
by rozróżnić, że spalone zostały papiery 
i z łatwością również mógłby ustalić, że 
były to notatki i raporty z policji. Bo- 
wiem pismo atramentem nie znika po 
spaleniu papieru, na którym się znajdo- 
wało. Raczej naodwrót. Atrament pod 
wpływem ciepła staje się na tle czarne- 
go spopielałego papieru dość wyraźnie 
widoczny. 

Renner zdecydował się w ciągu jed- 
rej sekundy. Kazał Józefowi otworzyć 
drzwi. Sam zaś pobiegł do przylegającej 
do kuchni ubikacji. Podarł teczkę na kil 
ka części i wszystko wrzucił do muszli. 


(1 


S asacyjna powieść współczesna. 


m Dom zwolnionego więźnia 
Przyjacielska rada | Jak nieść pomoc tym, którzy opuszczają 
mury więzienne?.. 


W każdem niemal mieście polskiem]warzystwo pomaga więc tym biednym 


istnieje oddzieł Towarzystwa Opieki 
nad więźniami. Jest to instytucja, któ- 
rej więźniowie mają bardzo wiele do 
zawdzięczenia. o 4 

Jaki jest zakres działania tej huma- 
nitarnej i pożytecznej placówki?,.. 

Towarzystwo Opieki nad więźnia 
mi szerzy przedewszystkiem 

propagandę kulturalno - oświatową 
wśród więźniów. 

Dzięki staraniom towarzystwa urzą- 
dza się w więzieniach obchody z przed 
stawieńiami, więźniowie  niepiśttienni 
uczą się czytania i pisania, dostarcza 
się godziwej lektury więźniom j-więź- 


niarkom, zakłada się radjoaparaty w|o zorganizowanie „Domu Zwolnionego. 


więzieniach i t. p. i 
f Ponadto towarzystwo opiekuje się 
nietylko więźniami, lecz również 


| 


zpowrotem swoie| pozostawionemi przez nich rodzinami. | 


ludziom. 
Najwięcej jednak kłopotów towa- 
rzystwó ma z, więźniami, którzy 
opuszczają mury więzienne, 

Ambicją towarzystwa iest, aby taki 
przestępca poraz” drugi nie dostał się 
za kratki, aby wkroczył wreszcie na u- 
czciwą drogę życia. Aby uchronić go 
od złych czynów, do których często po 
pycha go nędza, 

| trzeba mu dać pracę... 

A skąd wziąć pracę w okresie tak 
zaognionego kryzysu i powszechnego 
bezrobocia na całym świecie?... 

*Towarzystwo Opieki nad więźnia- 
mi w Poznaniu ząbiega obecnie usilnie 


Więźnia”, w którym wszyscy zwolnic- 
ni więźniowie mogliby znaleźć prącę 
w zakresie swych zdolności. Również 
inne miasta czynią starania w tym kie- 


|. Zdarza się przecie często, że osoba, | runku, aczkolwięk projekt ten nie wkro 
idąca do więzienia pozostawia najbliż- czył jeszcze, niestety, na realne tory. 


;Sszą rodzinę bez środków do życia. To- 


PROGRAM ROZGŁOŚNI ŁÓDZKIEJ 
POLSKIEGO RADJA. TER 
PIĄTEK, 29 września 1933 r, 
11,50—11,55: Odczytanie programu na dzień 
następny. 
11.57—12.05: Sygnał czasu z Warszawy, Hejnał 
z Krakowa, 
1205—12,23 + 
12,25—12.33: 
12.33—1235: 
12,35—12.53: 
12.55—13.00: 


Muzyka lekka z płyt gramofon, 

Codzienny Przegląd Prasy Polskiej. 

Komunikat meteorologiczny, 

D. c. muzyki z płyt. 

Dziennik Południowy. 

13.00—14.55; Przerwa programowa 

1455—16.00 Muzyka z płyt gramofonowych ze 
studja łódzkiego, w przerwie komunikaty 
łódzkie. z 

16.00—17.00: Muzyka 
gramolonowych, 

17.00—17.15: „Przegląd wydawnictw*'. 

17.15—18,15: Koncert solistów, Wykonawcy: 
Grażyna Bacewiczówna (skrzypce) i Klaudia 
Rodińska (śpiew) 

138.15—18.35, Odczyt p t. „Korpus Ochrony Po- 
gramicza — wygl kpt. Franćjszek Jamka- 

zic |Koperski, rA 

AIS "Słuchowisko p:i „Właenemi sii 
Aat A eak 4 tyż 

16,2n-—Tó133:  Rozmaiłości. | U ASEROŚ 

19.35—19,40: Odczytanie programu na dzień na- 
stępny. 

19,40—19.55: Feljeton w. rubryce „Na widno- 
kręgu. 

20.00—22,00: „Koncert symfoniczny Wykonaw- 
cy: orkiestra P, R, pod dyr. G., Fitelberga 
i Bolesław Woytowicz: (fort.). 

przerwie: 

20.50—21.00: Dziennik Wieczorn 

21.00—21.10: Weekend (Dokąd j 

22.00—22,25: Muzyka taneczna. 

2225—22.35: Wiadomości sportowe. 


BGA ” 


popularna i lekka z płyt 


był spokojny i zdziwiony w najwyższym 


siopniu, 
— Zaraz się przekonamy, czy tutaj 
nie mieszka. — Inspektor był wściekły: 


- Pan Renner jest? 

— Jest. Kogo mam zamełdować?... 

— Nikogo, — zacharczał inspcktor. 
Policja przybyła. 

Renner wbiegł na te słowa: 

— Pan inspektor tutaj?!... Proszę bat 
| dzo. Niech pan inspektor pozwoli. Co się 
iznów stało? Czyżby w czasie mej nie- 

obecności mister X 
W czasie pana nieobecności... Co 
to ma znaczyć? 

— Ma to znaczyć, że byłem kilka dni 
w Paryżu. Chodziło o wystawienie mojej 
sztuki w przekładzie francuskim. 

— Jak to pan mi potrafi udowodnić, 
że był pan istotnie w Paryżu. 

Renner przypomniał sobie ów ruch 
| ręką, kiedy to siedząc w przedziale wa~- 


Nim Józef otworzył drzwi wejściowe, | gonu sypialnego, chciał spalić rachunek 
milknące bulgotanie i charakterystyczny | z hotelu Majestic. Rachunek przydał się 


szum, świadczyły o tem, że Renner za- 
tart ostatni ślad po niezwykłym wyczy- 
nie swego sługi. 
drzwiach ukazał się inspektor No- 

wotny. 

— Gdzie jest Mister X? 

Józef nie dosłyszał: 

— Przepraszam, do kogo pan sza- 
nowny? i 

— Pytam się, gdzie jest Mister X. 

— Nie znam takiego nazwiska. Tutaj 


w każdym razie nie mieszka, — Józef 


teraz znakomicie. 

Inspektor przeglądał rachunek, wypi: 
sany na nazwisko Artura Rennera i da: 
towany z Paryża, akurat z tego dnia, w 

tórym dokonana została kradzież w biu 
rze komendy głównej w Wiedniu. 

— (Co pan ma jeszcze za dowody?.. 


f 


| 


MMM 


Napisał Jan Bilewicz. | sci. 


Ten. 


Mare? Fu race? 


22,37 =22,40: í Komunikaty: metęorologiczny dla 
lotnictwa i policyjny, 
22,40—23.09: D. c, muzyki tanecznej, 


AUDYCJĘ ZAGRANICZNE. 
17.25. MOSKWA (Stalin). „Dama Piko- 
wa“, op. Czajkowskiego. Tr. z Tea* 
tru Wielkiego. 

17.25. MOSKWA (Dośw.). „Jarmark w 
Soroczyńcach*.: op. Mussorgskiego. 


20.00. DAVENTRY. Wieczór Beethove' 
na. Tr. z Queen's Hallu. 


"4/4 SISMO 4 
ByloWEKY” AIJSIYCZNE 
ręcznej roboty na drutach 1 szydełko- 
we najnowsze modele wiedeńskie i pa- 
ryskie. 
Ceny przystępne. 
LILI BIRSZMAN. 


Kilińskiego 14, 2 niętro. 
Dojazd tramwałami Nr. Nr. 4, 8 1 14. 
Tel. 143-21 
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ryż w kierunku domu. l 
„Zawód,—czytał inspektor, —literat", 
— Tak jest, panie inspektorze.— Mo- 

Żyję z fantazji. Ale to jest dobre tyl- 
ko dla literata. Nie słyszałem, aby wy- 
bitny członek korpusu policyjnego, pró- 
bował żyć chimerami, które sam stwc- 
rzył.. Zresztą mam dane, by sądzić, że 
mister X po tym ostatnim wystąpieniu w 
komendzie policji, już nie będzie niepo- 
koit opinji publicznej. — I Renner spoj- 
rzał znacząco w oczy inspektora. I in- 
spektor spojrzał znacząco w oczy Ren- 
neta. — 

Po kilku chwilach, pan inspektor opu- 
ścił mieszkanie Rennera, nie zarządzając 
nawet rewizji. 

Józef był tak bardzo uprzejmy pod- 
czas otwierania drzwi inspektorowi, tak 
mu się nisko ukłonił, że inspektor wrę- 
czył nawet temu doskonałemu lokajowi 
suty napiwek. 


ROZDZIAŁ 164, 


który wyjaśnia wszystko 


Dwa dni upłynęły dla Rennera w ci- 
szy i spokoju. Przez te dwa dni myślał 
ciągle'o tajemniczej nieznajomej. 
że teraz musi się ta sprawa wreszcie za- 
kończyć, Że niema już powodu, dla któ- 
regoby nieznajoma miała dalej się ukry- 
wać, I Renner z pełnem niepokoju wy- 
czekiwaniem, spoglądał na swój aparat 
telefoniczny. 

Trzeciego dnia wieczorem, dzwonek 
zadzwonił jakby ostrzej i radośniej. Tak 


zuł, 


Renner pokazał swój paszport. Sześć |się przynajmniej Rennerowi zdawało... 


stempli posterunków granicznych, świad 
stempli granicznych, rah wymow 
Iczyło wymownie o tem, kiedy Renner 
wyjechał z Wiednia i kiedy opuścił .Pa- 


— Czy mogłabym mówić z panem 
Lorchem, aspirantem policji z Gracu? 
"Mówił. głos z angielskim akcentem. 

Renner zniżył głos: 


zawodem jest pisanie sztuk i powie-| 


GZ 


Charlie Chaplin 


„est ogromnie nieszczęśliwy 
wskutek swego niepozor- 
nego wyglądu 

(lu) — Douglas. Fairbanks — junior, 
zamieszcza ostatnie w prasie ameryka" 
skiej szereg ciekawych artykułów na te 
i mat różnych osobistości w świecie filmo 
wym. W jednym z ostatnich artykułów 
Fairbanks pisze między innymi 

o Charlie Chaplinie 
następujące ciekawe uwagi: ; 

— Chaplin żyje zawsze w podniebnej 
sferze swych marzeń. Nie odczuwa on 
zadowolenia nawet wówczas, gdy marze 
|nia jego sprawdzają się. Ponadto Chap- 
lin jest 


1 


wielkim egoistą, 
'ale niepozbawionym czaru. Kio go . 
bliżej, musi go polubić wraz z jego wać 
imi. Jest on doskonałym towarzyszem roz 
"mów i może godzinami prowadzić rozmo 

wę na temat zupełnie mu obcy. 
Chaplin — stwierdza następnie Fair- 
banks — jest człowiekiem inteligentnym 

ale niezbyt mądrym, , 

Ogarnęła go niewinna manja: lubi goer 
nywać siebie z Napoleonem. — ając 
na tej najsłabszej jego strunie, petent 
może od niego uzyskać wszystko, o co 
{prosi Jak wiadomo, Chaplin zamierzał 
odegrać rolę Napoleona w własnoręcznie 
skomponowanym scenarjuszu, zamiaru te 
go. jodnak zaniechał, widząc całą śmiesz 
no*t w iago urzeczywistnieniu. 


Tr. z Teatru  Niemirowicza-Dan” W głębi serca chaplinowskiego i 
czenki, | grywa się P> 
19.05. RYGA. Koncert symfoniczny. głęboka tragedja, 


o której wiedzą tylko wtajemniczeni, — 
Chaplin pragnąłby być barczystym, sil- 


20.30. RZYM. „Limatyczka”. op. Belli- nym mężczyzną, a przyroda potraktowa- 

niego. + macoszemu 

21.15. LONDYN REG. „No, No. Nanet- Cho ST a IET 

te”, opt. Youmansa. | wyglądzie, ironiznje często, lecz przyja- 

UA ciele .„więdzą, że pod płaszczykiem ironfi, 
Z uz zżwsiywod) 5 "a Eftryje'się wielki, osobisty dramat. Na: 
dciechę powiadają mu więc, że jest. 


Juanem Jest to majwiększy Kompliment, 


jaki można mu 


+. EST EA 

"W Pradze otwarta została szkoła fil- 
mowa, prówadzona przez znam nie- 
mieckiego działacza filmowego, .K. Mein 
hardta» Wykłady odbywać się będą w 
trzech językach: czeskim, niemieckim i 
francuskim. WINY 


— Na litość boską! Jest pani znów 
karygodnie nieostrożna, Proszę o tem nie 
mówić ani słowa więcej! A 

Nieznajoma odrazu zmieniła ton.. 
- — Przepraszam pana. Czy pan wie 
kto mówi? Czy pan sobie zdaje sprawę, _ 
że już bardzo dawno nie rozmawialiśmy 
z sobą. i 
— Czy wiem kto mówi... — powtórzył 
Renner. — Oczywista, że wiem. Mówi 
moja tajemnicza nieznajoma. Mówi oso- 
ba, za której głosem tęsknię od kilku ty- 
godni. -- Wiem kto mówi i nie wiem 
równocześnie. m: 

Nieznajoma roześmiała się serdecz- 
nym śmiechem. 

— Jutro dowie się pan wszystkiego. 
Proszę się stawić o godzinie 5-tej - 
łudniu w górzym salonie kawiarni Sa- 
chera. Zapraszam pana w imieniu ' miss 
Alicji Danver, 

Renner począł gorąco dziekować nie- 
znajomej. Ale po chwili, gdy jeszcze cią* 
śle trzymał słuchawkę przy uchu — 
usłyszał trzask — połączenie zostało 
przerwane. Z tamtej strony nikt już-się 
nie odzywał, choć aparat Rennera był 
jeszcze ciągle połączony z tamtym apa- 
Renner postanowił znów pocze- 

kać, aż się ktoś z tamtej strony odezwie. 
| Upłynęło kilkanaście minut czekania. — 
Potem dał się słyszeć charakterystyczny 
trzask zdejmowanej z widełek słuchaw= 
ki. Ktoś przyłożył słuchawkę do ucha; 

| allo, — odezwa! się. Renner, — 
Z kim jestem połączony? 

— Tutaj mieszkanie pana Martina, — 
odezwał się głos najpewniej kogoś ze 
służby. 

Renner czuł, że iest znów w dawnem 


błędnem kole... 


ratem. 


(Dalszy ciąg jutro) :- 
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STRESZCZENIE POCZATKU POWIEŚCI. 

Józef Chudzik był bezrobotnym. Od 
dwuch godzin siedział bezczynnie przed 
dworcem kolejowym, gdy nagle podbiegł 
doń jego ukochany synek, Jaś, który poka 
zał mu znaleziony przed dworcem kwit 
Lg: wiek R 
" "Na podstawie tego kwitu ojciec i syn od- 
bierają walizkę, w której ku wielkiemu 
swemu przerażeniu znajdują między gazeta- 
mi i szmatami odrąbaną rękę mężczyzny 
oraz woreczek z pieniędzmi i kosztownoś- 
ciami, 

W chwili, gdy Chudzik otwierał walizkę, 
ktoś zapukał do drzwi. Szybko wsunął wa- 
lizkę pod łóżko i w tej chwili do pokoju 
wszedł policjant, a za nim jakiś pan z tcez- 
ką oraz dozorca Owym panem był rejent 
Ołuński, który przyszedł mu oznajmić, że 
według przedśmiertnych zeznań niejakiej 
Klementyny  Wiórczyńskiej, ‘zamieszkałej 
przy ul. Śląskiej 12, jest,on jedynym i właś- 
ciwym synem hrabiego 0 nieznanem razwi- 
sku, albowiem Wiórczyńska: zmarła przed 
wypowiedzeniem tego nazwiska. 

„Od sasiadek Wiórczyńskiej Chudzik do- 
wiedział się, że ongiś służyła ona jako pia- 
stunka u pewnej hrabiny, a ostatnio prowa- 
dziła tajemniczy żywot, Odwiedzała ją pew- 
na elegancka dama o niezwykłei urodzie. 
którą wszyscy nazywali „Księżniczką Cy- 
'gańską' i która przyjeżdża cytrynową limu- 
zyną. Chudzik ujrzał ją pewnego razu na 
ulicy i uczyniła ona na nim niezwykłe wra- 
żenie. 

Jeszcze tego samego dnia Chudzik po- 
stanowił pozbyć się nieszczęsnej walizv za 
miastem, lecz przeszkodziła mu w tem pew- 
ną chłopka. Wobec tego rzucił walizkę do 
stawu. Następnego dnia dowiaduje się z 
gazet, że policja oprócz walizki w stawie 
"odnalazła drugą taką samą walizkę, zawie- 
rającą drugą rękę bestjalsko zamordowanej 
ofiary. 

- Oprócz owej chłopki widział Chudzika z 
=:alizką zawodowy  rzezimieszek, Włady- 
sław Pakuła, który grozi Jasiowi, że odda 
go wraz z ojcem pod sąd, jeżeli nie wystara 
„się o 100 złotych dla niego. Jaś dobiera so- 
bie do pomocy swego kolezę, siłacza Felka, 
trazem szpiczuljąa Pakułę. Za miastem do- 
chodzi do walki między Pakułą a jednym z 
jego karmratów, przyczem Pakuła pchnię- 
veiem noża zabija” swego rywala:*qTa$," wie 
-dząc to, ma go teraz w Teku i mie obawia 
siè ua denuncjacjt z jego strony, og „ - 
* Narzeczona Chudzika jest służąca adwo- 
kata Głowniewskiego, mieszkającego w tym 
samym domu, zgrabna, młoda dziewczyna. 
której na imie Stefcia. 

-> Głowniewski zainteresował się losem 

Chudzika, a gdy Jaś opowiedział mu w 

wielkiej tajemnicy o odkryciu dokonanem w 
„ walizce, adwokat Głowniewski z niewiado- 

mych przyczyn padł zemdlony na podłogę.. 

Jaś, obawiając się w dalszym ciagu zdra- 
dy ze strony Pakuły, szpieguje go w nocy. 
Okazało się, że Pakuła przeprowadza jakieś 
kofiszachty z przyjacielem Księżniczki, Ka- 
rółem Zawidzkim, który polecił niu, aby Za- 
denuncjował Chudzika, lecz Pakuła. obawia- 
iac się zemsty Jasia, nie chce się podjąć tei 

isji Wobec tego Zawidzki zwraca się do 

siężniczki, przez którą niejeden mężczyzna 
odebrał sobie już życie, aby nawiązała zna- 
jomość z Cudzikiem i skłoniła go do popeł- 
nienia samobójstwa. Dlaczego Zawidzkiemu 
zależy na śmierei Chudzika i kim on jest 

„włąściwie — niewiadomo. 

Księżniczka, chcąc wzbudzić zazdrość w 
„Ławidzkim. stara się usidlić Chudzika. któ- 
»ry przez nią zapomina o swej biednej na 
tzeczonej. 

Pewnego dnia powracajacezo od Ksież- 
niczki Chudzika aresztują dwaj wywia- 
dowcy, 

W Urzędzie Śledczym Chudżik dowiaduje 
się ku swemu wielkiemu przerażeniu od 
fadkomisarza Bełzy, że jest posądzony o 

zamordowanie hrabiego  Każimierza Burs- 
kiego. jego rzekomego, ojca... 

Nadszedł wreszcie dzień rozprawy sądo- 
wej. (Na ławie obrończej zasiadł adwokat 
Głowniewski 

W. pewnej chwili do prokuratora pod- 
Er woźny. i wręcza kartkę następującej 
tresci 

— „Nie dreczcie niewinnego człowieka! 
Czego chcecie od Chudzika?,, To ja zamor 
dowałem hrabiego Burskiego! Serwus! 

Okazuje się, że kartkę tę podrzucił pe- 
wien garbusek, który wyszedł z sali, 


W salonach szwagra adwokata Glow- 
niewskiego, bankiera Zenona Grudzieńskie- 
go. odbywa się wielki bal. Przy jednym ze 
stolików księżniczka Jana rozmawia z ba- 
ronem Andrzejem Ordynem. który opowia- 
da jej, że podczas pobytu w Indiach nau- 
czył się określania długości życia ludzkiego 
twie wobec tego dokładnie kiedy umrze, 

Nazajutrz zgłasza się do Księżniczki 
adwokat Głowniewski, kłóry prosi ją, aby 
zerwała znajomość z bankierem Grudzień- 
skim, jego szwagrem, gdyż panj Gnydzień- 
ska, siostra adwokata, kocha ogromnie swe- 
go męża i boleje nad tem, że mąż ją zdra- 

za. 

Księżniczka przyrzeka mu, że zerwie 
z Grudzieńskim, a gdy bankier przychodzi; 
każe mu postrzelić się w palec, by zyskać 
dowód jego miłości, Zalochany bankier 
wykonuje toen rozkaz, poczem Księżniczka 
każe mu się wynieść, 
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— Przecież obiecywałaś, że... bę- 
dziesz nareszcie moją... 

W milczeniu karminowała zmysło- 
we, rozchylone wargi. 

— Nie pozwolę, żebyś teraz ode- 
szła... Jano... Ja cię kocham... 

Zbliżyła się do drzwi. Zagrodził jej 
drogę blady, drżący, skrwawiony... 

— Nie pójdziesz... Jano... Nie szydź 
ze mnie.... 

— Zostaw, muszę wyjść... 

> Ale przecie... Jano... Jano... 

Zapłakał. Bankier Grudzieński pła- 
kał jak dziecko... 

— Jesteś naiwny... — rzekła, otwie- 
rająac drzwi. — Nudzisz mnie... 

I wyszła, zostawiaiac bankiera z po- 
krwawioną ręką... 


— Proszę powiedzieć panu Zawidz- 
kiemu, że jestem gotowa i czekam na 
niego w aucie... A szoierowi proszę po- 
wiedzieć, żeby wyjechał przed hotel... 

— Dobrze, proszę pani... — odparł 
numerowy, skłanił się i wyszedł. 

Bankier zacisnął prawą dloń. 

— Nie wyjdziesz... Nie po to prze- 
strzeliłem sobie palec... — szepnął. 

— Nie zatrzymasz mnie tu chyba 
siłą... 

— Jano... Ja przecież dla 
wszystko... Jano... 

Milczała. Przeglądała się uważnie 
w lustrze. 

— Och, jak to boli... Jak piecze... — 
Poco kazałaś mi to ucznić, a teraz... 

— Kazałam?.. Nie kaząłam ci nic 
czynić... Że iesteś głupcem. nie moja w 
tem wina.. 


zgiebie,.. 


Rozdział siedemnasty 
ŻZzamaskowany dobroczyńca 


Chudzik po wyjściu z więzienia le-| ojciec był hrabią, więc może rzeczy- 

żał przez kilka dni w łóżku tak go wy-| wiście miała Burskiego na myśli... 
czerpały ostatnie przeżycia. Stefcia o- Głowniewski zastanowił się. 
piekowała się nim jak siostra miłosier- — Trudno mi panu coś poradzić w 
dzia, a Jaś czuwał przy nim jak naitro- 
skliwszy lekarz. Przykro mu było, że 
ta, którą tak skrzywdził, teraz opieko- 
wała się nim czule į ani razu nawet nie 
wspomniała o tym przykrym wypadku 
na ulicy, gdy pozostawił ją na chodni- 
ku, siadając w aucie obok pięknej księ- 
żniczki... Stefcia umiała cierpieć w mil- 
czeniu i pokorze ducha, licząc na to, że 
ktoś kiedyś wynagrodzi jej wszystkie 
krzywdy, jakie doznała w ciągu swego 
pracowitego żywota. 
m  „uLeżąc w. łóżku. Chudzik.przyjąt 
adwokata  Głowniewskiego, 
c awił mu f dze i 
osobiście przyszedł pr ekóńać Się o sta 
nie jego zdrowia. Chudzik podziękował 
mu za świetną, bezinteresowna obronę. 
lecz Głowniewski machnął tylko ręką i 
odporł: 

— Nie warto o tem mówić... Byleby 
pan wrócił szybko do zdrowia... Reszta 
to głupstwo... 

Chudzik nie bagatelizował jednak 
całej sprawy i zapytał: 

— Ale pan mecenas wierzy, że ja 
nie jestem zabójcą hrabiego Burskiego, 
prawda? 

— Oczywiście, drogi panie... Czy 
pan sądzi, że broniłbymi pana z takim 
zapałem, wiedząc, że pan jest winny?... 
Ja tego nie potrafię... 

— To się cieszę bardzo, że pan me- 
cenas jest o mnie tak dobrego zdania. 
Kto wie, coby się ze mną stało, gdyby 
nie pan mecenas.. 

— O, zbytek wdzięczności... Nie 
mnie ma pan do zawdzięczenia śwą 
wolność... 

— Jakto nie panu?... W takimi razie 
komu?... 

— „Garbuskowi*... Temu tajemni- 
czemu człowiekowi, który kilkakrotnie 
już wskazywał na siebie jako na zabój- 
cę hrabiego Burskiego... 

— A właśnie... Któż to iest?... 

Adwokat Głowniewski wzruszył ra- 
miońami. 

— Nikt tego nie wie i nikt pewnie 
nie dowie się tak prędko... To są nie- 
zbadane rzeczy... Są zdarzenia w ży- 
ciu, których zwykły umysł ludzki nie 
może pojąć... Na to trzeba genialnej gło 
wy.. Sprawa zabójstwa hrabiego Bur- 
skiego i kwestja 4-ch żółtych walizek 
to najbardziej tajemnicza zagadka kry- 
minalna, jaka się wydarzyła w mei pra 
ktyce adwokackiej... Ale trudno,. musi- 
my czekać... Wierząc, że czas wszyst- 
ko wyjaśni... 

— Chciałbym się ieszcze poradzić 
pana mecenasa w pewnej sprawie... — 
rzekł Chudzik — Wprawdzie ja hra- 
biego Burskiego nie zamordowałem, ale 
możliwe przecie, że naprawdę iestem 
jego synem... Wiórczyńska przecie nie 
kłamała... Mówiła rejentowi, że mój 


Może pańskie przypuszczenia są słusz- 
Burski już nie żyje. 


pomówić z jego zarządzającym, 
nem... — wtrącił Chudzik. 

— Z nim nie ma pan o czem mó- 
wić... On pana umyślnie w błąd wpro- 
wprowadzi....A, zresztą, trudno mi na- 
prawdę poradzić coś panu w tej spra- 
wie... Może się jeszcze nad tem zasta- 
NMowię... F 
= [Po wizycie adwokata Chudzik nie 
przestawał myśleć o hrabim Burskim... 
Jedynymi iego doradcami byli Jaś i 
Stefcia. Oboje radzili, aby zaintereso- 
wał sie bliżej tą sprawą i nie ustawał 
w poszukiwaniach swego faktycznego 
oica, 

Nazajutrz Chudzik podniósł się z 
lóżka i czuł się już kompletnie zdrów. 
Żył nrazie z tego, co mu dawał Głow- 
miewski, choć nie traktował tego jako 
datek, lecz raczej jako pożyczkę. 

Tega dnia postanowił odszukać An- 
drzeja Lena i porozmawiać z nim w:tej 
Sprawie. Jasia nie było w domu. Chu- 
dzik zamierzał już wyjść z pokoju, gdy 
nagle ktoś cicho zapukał. 

Otworzył drzwi. W sieni stał męż- 
czyżna w maciejówce, szarej kurtce i 
wysokich butach. 

Czy pan Chudzik?.. — zapytał 
nieznajomy. — Chciałem z panem po- 
mówić... w pewnej bardzo ważnej spra 
wie... 

— Tak, to ja... — odparł właściciel 
mieszkania. — Proszę, pan pozwoli... 
Nieznajomy wszedł do pokoju, ro- 
zejrzał się dokoła i usiadł na połama- 
nem krześle tuż przy oknie. Chudzik 
zajął drugie krzesełko. 

— Znam niektóre szczegóły z pań- 
skiego życia... — rzekł nieznajomy. — 
Wiem, że szuka pan swego ojca, który 
jest podobno hrabią... 

— Właśnie... — zainteresował się 
Chudzik, przyglądając się nieznajome- 
mu z coraz większą uwagą. — Tak lu- 
dżie mówią... 

— Ludzie wiedzą co mówią... Nie 
ma pan powodu nie wierzyć w te po- 
głoski... Chciałbym wiedzieć co pan ro 
bi w tej sprawie?... 

— Ja?.. Niby... no, narazie... nie. 

, — To właśnie źle... Pan powinien 
coś czynić... — i rozejirzawszy się jesz- 
cze raz dokoła, dodał: — Widzę, że nie 
powodzi się panu zbyt dobrze... Miesz- 
ka pan ubogo, nawet nędznie.. Jeśli 
jest pan naprawdę synem hrabiego, w 
takim razie należą się panu pieniądze... 
Dużo pieniędzy... Za te pieniądze mógł- 
by pan-żyć bogato... Nawet jeśli jest 
pan synem hrabiego Burskiego, który 
rzekomo już nie żyje, to nie znaczy jesz 
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cze, że wszystko stracone.. Chciałbym 
panu pomóc w tej sprawie... 

Pan?.... 

— Tak.. ja... Dziwi to pana?... 


— Owszem... ja. pana nie znam. 
Widzę pierwszy raz... więc... 

— Słusznie.. Nie przedstawiłem się 
panu... Ale mniejsza z tem... 

Nieznajomy spojrzał przez okno na 
ulicę i drgnął. Machinalnie cofnąt głowę 
i odsunął krzesło od okna, 

— Nie chciałem panu powiedzieć kim 
jestem, ale zdaje się, że będę musiał to 
uczynić. x 

Zamilkł na chwilę i zamknął oczy, 
poczem rzekł jakgdyby w zamyśleniu: 

— Ale będziemy musieli jeszcze po- 
mówić w tej sprawie... Jest ona zarówno 
dla pana jak i dla mnie bardzo ważna... 
Jeszcze się do pana zgłoszę, a tymcza- 
sem zechce pan zastosować się do mej 
prośby i zdjąć swój garnitur... 

To mówiąc, nieznajomy szybko ściąg 
nął buty i zabrał się do zdejmowania 
kurtki, Chudzik przyglądał mu się zdu- 
miony. ą 

— Co pan powiedział?.. Mam zdjąć 
garnitur?.. W jakim celu?.... 

— Aby mnie ratować... 

— Pana ratować?.. Czy grozi panu 


— QOczywiściel.. Niech pan spojrzy 


ne, ale jak to sprawdzić, skoro hrabia | przez okno! 


Chudzik nie rozumiał, co to wszystko 


— Musiałbym przedewszystkiem | ma znaczyć. Nieznajomy był już prawie 
Le- rozebrany. Podszedł ostrożnie do okna i 


stanął jak wryty. 

Przed bramą stali dwaj posterunko- 
wi i dwaj cywile. W tej chwili nadjecha- 
ło w szybkim pędzie auto, z którego wy- 
siadł, prawdopodobnie wysoki urzędni 
policyjny, gdyż posterunkowi wyprężyli 


się jak struny, a jeden z nich uczynił; 
krok naprzód i salutując, zddwał raport 
przyjezdnemu: 490 dal g 


— (o to wszystko ma znaczyć?...— 
pyłał zdumiony Chudzik. — Co tu robi 
policja Pun 

— Na mnie czyhają, proszę pana, na 
mnie... Właśnie głowię się nad tem, jak- 


by ich tu wystrychnąć na dudka.. Ale 
przedewszystkiem,  rozbieraj się pan 
szybkol.., 


— Pan chce się przebrać w mój gar- 
nitur?.. Ja na to nie pozwolę!.. Proszę 
powiedzieć kim pan jest!?... 

Nieznajomy uśmiechnął się. 

— Powiedziałem, że będę musiał się 
panu przedstawić... A więc dobrze... Po- 
wiem kim jestem.. Czy słyszał pan coś 
o Garbisku?... * i 

Chudzik cofnął się przerażony. 

— Pan?!... Pan jest „Garbuskiem"?! 

— Dziwi to pana?... Tak, to jā... 

— Wiąc pan jest tym, który zamor- 
dował hrabiego Burskiego?!... 

, — Tak, to ja go zamordowałem... 

— I czego pan chce ode mnie?! Po- 
co pan tu przyszedł?!..., 

— Widzi pan, z narażeniem własne- - 
go życia, przyszedłem tu, aby pomóc pa 
nu w zdobyciu pańskich praw do mająt- 
ku hrabiego... Ale teraz nie pora na roz- : 
ważania i dyskusje.. Rozbieraj się pań 
prędko... 

— Ja panu nie dam mego garniturul.. 
To jakiś podstępł.... | 

„, — Pan mi nie da?.... Więc po to zwal 
nilem pana z więzienia?.... Przecie mógł 
bym się nie przyznać do tego morder- 
stwa, a wtedy spotkałaby pana z pew- 
nością kara śmierci... Chcę panu pomá» 
gać nadal... - 

" — Dlaczego pan jest dla mnie taki 
dobry?... W dzisiejszych czasach Aro 
1 poświecenie stają się podeirzane... 

— Nie pora teraz o tem mówić... Kie , 
dyś wszystko panu wyjaśnię, a wtedy 
pan zrozumie... Teraz czekam z niecier- 
piłwością na pańskie spodnie i marynat= 
kę, bo nadkomisarz Bełza już się pewfiie 
niepotrzebnie cieszy, że złapał groźnego 
„Garbuska”... 

Chudzik machinalnie 
gościa, 


(Dalszy ciąg jutro). 
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KRWAWA ZEMSTA KŁUSOWNIKA 


Mordercze strzały w lesie.—Gajowy przed śmiercią 


ujawnił nazwisko zabójcy 


Rzeszów, 28 września. 


Wioska Cholewiana Góra, w pow. 
niżańskim, była w ubiegłym roku wi- 
downią krwawej zemsty kłusowników 
na osobie Kazimierza Różańskiego, ga- 
jowego w lasach barona Goetza. 


Różański tępił stale kłusowników, 
skutkiem czego jeden z nich, niejaki 


Mściwy kłusownik wprowadził w 
czyn Swój niecny zamiar i w dniu 5 
grudnia 1932 roku 
postrzelił ciężko Różańskiego w lesie, 
tak, że ranny wkrótce wyzionął ducha. 

Przed Śmiercią jednak wyjawił, że 
sprawcą jego Śmierci jest Sondej. 

Za to morderstwo sąd przysięgłych 
w Rzeszowie skazał w marcu b. roku 


Kazimierz Sondej, zawodowy kłusow= ! Sondeja 


nik 
zaprzysiągł mu zemstę. 


na 12 lat więzienia: 
Wyrok ten zniósł Trybunał Najwyż- 


szy w Warszawie naskutek skargi ka- 
sacyjnej obrońcy oskarżonego i dlate- 
go onegdaj Sondej stanął poraz drugi 
przed sądem przysięgłych w Rzeszo- 
wie. 

Oskarżony do winy się nie przyzna- 
je i twierdzi, że do Różańskiego nigdy 
nie żywił żadnej urazy. Oskarżonego 
obciąża jednak żona $. p. Różańskiego, 
twierdząc, że mąż przed Śmiercią wska 
zał Sondeja, jako swego zabójcę. 


niebezpieczna zabawa w sąd doraźny 


Miodociani „sedziowie“ skazali na kare śmierci. — 
10-letni chłopiec cudem ocalony 


Lwów, 28 września: 
(d) Jak wiadomo przed kilku dniami 
w Kulikowie odbywał się sąd doraźny, 
Na mocy wyroku został tam powieszo- 
ny Piotr Żółtoniecki, morderca. Stel- 
maszkowej w Kłodnie. 


Cały ten przewód sądowy jest w 
Kulikowie żywo omawiany, a dzieciom 
iamtejszym dał temat do zabawy. 

Na podwórzu kupca Klarfelda ze- 
brali się chłopcy kupców Tiirka, Becka 
i Griinera, i 

urządzając sobie sąd doraźny. 


Syn Klarielda był prokuratorem, a 
sędziowie synowie Becka i Griinera za* 
sadzili 10-letnlego Tiirka na karę śmier- 
cl przez powieszenie 


Po ogłoszeniu wyroku „sedziowie“ 
zostali „katami“. Chłopcy założyli Tür- 
kowi pasek na szyję i powiesili go na 
trabime, Zabawę tę mógł Türk przypła- 
cić życiem. gdybv nie to. że szczebel 
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drabiny przełamał się pod ciężarem. a 
wisieęlec upadł na ziemię. 
Małego Tiirka. który straci 


4) 


Aresztowany zhod 


przytom 


Iność. z trudem ocucono. Zabawa cała 
izakońiczyła się tem, że ojcowie surowo 
'wkarali swoich synów. 


postrzelił się z brauninga 


Toruń, 28 września. 

(i) Swego czasu odwiedzał toruń- 
skie firmy jakiś podejrzany osobnik, 
przedstawiający się za przedstawicie- 
la firmy Kantorowicz w Poznaniu. któ- 
ry oferował kupno koniaków, wini li- 
kierów, niżej cen rynkowych. 

Konieczność sprzedaży oferowane- 
go towaru na tak dogodnych warun- 
kach, tłumaczył brakiem pieniędzy na 
podróż. 

Osobnikiem tym zainteresowała się 
bliżej policia i po nrzebrowadzeniu do- 


w DOKTÓR Doktór NA 
KLINGER H. SZUMACHER lo ores 
spec. chor. wenerycznych, skórnych POWRÓCIŁ ny 


i włosów (porady seksualne) 
Andrzeja 2, tel. 132-28 


Przyimuje od 9—11 rano | od 6—8 w 
W niedziele i święta od 10—12. 


$ Kryńska 


CHOR. SKÓRNE I WENERYCZNE 
(kobiety i dziecj) 
godz. przyjęć od 9—11 i od 3—4 po poł. 


Siemtiewicza 374 


w ` szalonym tempie, 
a: telef. 146-10 Chor. I S SEN EES Dzikich Salas ARABUS 
DOKTÓR POWRÓCIŁ TEMPO! ŻYC 
Amcdrzeja 5, «let. 159-40 


W. bagunowski 


lotrkowska 70, tel. 181-838. 
CHOROBY SKÓRNE. WENERYCZNE 
i MOCZOPŁCIOWE. 

Gabinet Roentgeno - leczniczy. 


Przyjmuje od 8.30-—-10 r. I do 2 i pól kład 
lod 6 do 8 i pół wiecz. W niedzielęjga 


* święta od 10—1. 


Choroby skórne 
i weneryczne 


PIOTRKOWSKA 56 


Niewiażski 


przyjmuje od 8—11 rano | od 5—9 w, 
w niedziele i święta od 9—1. 


Złofo 


puje i płaci najwyższe ceny 
Jubilerski L 
M PIOTRKOWSKA 7. 


* BIAŁA 


głównych: Wybitne 


tel. 148-62 JARACZ, 


DR. MED. W roli głównej: 


CYLJA PARKER. 


BIŻUTERIĘ, SREBRO 
kwity lombardowe ku- 


a. B oaz 


FLIAŁKO. HIpOSZUKUJE 


się 


wych, Oferty pod 


ni 
tastępnych nasz przebojowy podwój- 
program 


SKI OLSZA, AOROWINSA GAWLI 
, + A a 
od | i pół — 4, 6—9 wiecz, w nie- | , 

dziele I święta od 10—] | KOWSKI. 


IL. 
Ceny lecznicowe. j| Wielki przebój Dzikiego Zachodu p.t. 


SAMOTNY ORZEŁ 


poszukiwacze złota przewijają się w 


UWAGA! Kino nasze wyświetla i wy- 
świetlać będzie filmy wysoko warto- 
ściowe. — Na pierwszy seans ceny 
miejsc zniżone dla dorosłych 50 gr. 
dla dzieci 25 gr. 
EB Początek przedstawień o godz. 4 pp. 
Wiw soboty o godzinie 3-ci w niedziele 
i święta o godz. 12 w poł. 


Nipracownice do pulowerów 


jehodzeń ustaliła, iż jest to niejaki Gret, 
poszukiwany za kradzież trunków, do- 
konaną w piwnicy p. Borawskiej, zam. 
w Toruniu przy ul. Poniatowskiego. 
W związku z tem wysłano za zło- 
dziejaszkiem, który ulotnił się z Toru- 
nia, list gończy, na podstawie którego 
policja państwowa w Szubinie ptaszka 
ujęła. 
| W chwili, gdy cnciano go areszto- 


ł 


wać, złodziej strzelił do siebie z brau- 
ninga, raniąc silę ciężko. 
Przewieziono go do szpitala. 


mg 


BERGNER. 
CE” 


Dr. Med. HENRYK 


września rb. i d 


| skórnych. 


TRUCIZNA/6-go Sierpnia 2] 


Potężny dramat polski — W rołach|przyjmuje od 2—4 | od 8—9 wiecz. 
w niedzielę i święta od 10—1 po poł. 


siły scen polskich 
MASZYŃ- 


DR. MED, 


? CH. 
ano e lanie Cegielniana 15, 


IE! SZAŁ! 
Dr. MED. 


wykwalifikowane 
szydełko- 
MOB BO 


bawie przed kara | 


DZIŚ I DNI NASTĘPNYCH! 


Dzieje miłości rosyjskiej studentki 


w roli tytułowej ELżBIETA 
„SLON 


Napiórkowskiego 28. 


L.BERMA 


teromenalny jakze RREĘŁALIĘRA CHORÓB WENERYCZ 
GEORGE O'BRIEN i przepiękna CE- ' ren OPŁCIO- 


TELEF. 14907.]Tel. 232-55, 
1001 przygód najPrzyjmuje od 8 — 11 rano i od 48i n e 
wiecz. w niedz. i Święta od 9 — 


M. Glazer 


CHOROBY SKÓRNE | WENERYCZNE 


Zachodnia 64, tel. 185-49 


przyjmuje od 12—2 i od 7—8.30 wiecz. 
w niedziele i święta od 10—12 wpol, 


NE 271. 


Człowiek, który przekonał, 


że zdoła otworzyć skarbiec 
Banku Angie!skiego 


(z) Piwnice Banku Angielskiego zo- 
stały ostatnio przebudowane, dzięki cze 
mu mury opancerzonych pomieszczeń, 
w których przechowywany jest majątek 
skarbu angielskiego, sięgają obecnie 
dwuch metrów grubości. Odpowiednio 
grube drzwi zaopatrzone są w tak skom 
plikowane zamki i precyzyjńe instala” 
cje alarmiowe, że naisprytniejszy nawet 
złodziej nie będzie się mógł do skarbcą 
dostać. Anglicy mogą zatem spokojnie 
spać. 

A jednak w 1860 roku Bank Angiel- 
ski również mógł się uskarżać ną nie” 
dostateczną ochronę i źle działające 
środki bezpieczeństwa. Pomimo to wy” 
darzył się tam niecodzienny wypadek. 
Pewnego dnia zgłosił się do administra- 
cji banku zwykły robotnik kanalizacyj- 
ny i oświadczył, że dostanie się do pil 
nie strzeżonych piwnic banku. gdyby 
nawet straże zostały wzmocnione. Wy- 
śmiaro go, ale postanowiono dać mu 
możność „skompromitowania się”. — 
Drzwi piwnic, mieszczących skarbiec 
bankowy, zamkhięto dokładniej, i usta” 
wiono obok straże. Lecz gdy otwarto 
następne drzwi piwnicy, zastano w niej 
owego robotnika, siedzącego na szta* 
bach złota. 

Robotnik ten chciał odstąpić bankos 
wi za niewielkiem wynagrodzeniem swą 
tajemnicę. Kierownictwo bamku uznało 
jednak, że tajemnica ta jest tak ważna 
i niebezpieczna, iż nie wolno jej rozgła- 
szać. Wynalazcy przyznano stałą rentę 
pod warunkiem, iż do końca swego ży“ 
Gia. pod groźbą jej cofnięcia, nie zdradzi 
nikomu swej tajemnicy. Robotnik do- 
(rzymał swego przyrzeczenia 


DE 


Wesoła! Beztroska! szampańcka komedja francuskiego humoru według Louis Verneullta p. t. 


ISISI 


w rewelacyinej obsadzie 3-ch przemiłych artystów francuskich ALICE FIELD najpiekniejsza 1 „ artystk 
filmowa. ROGER TREVILLE, bohater filmu „Jej ekscelencja miłość*, LUCIEN GAROUX, kapitalny „książę! fil- 
mu „Liljanka chce się rozwieść, oraz film polski p. t 


„być 
nioa 


francuska artyst 


„PUSZCZA, 


Garr rta 


Na pierwszy seans ceny, mielsce 5$ gr: 
i 85 zr. następne Il 54 II 85, 1 1.09, 


DR. MED, 


ZiomkowskiM. TAUBENKAUS 


specjalista chorób wenerycznych 


CHOR. KOBIECE I AKUSZERJA 


Zgierska 11, 
Sade 1403 w. 


Dr. MED. z 

N AL. Kopciowski 
POr DTF, 

CHOROBY WEWNĘTRZNE 


Gdańska 37 


przyjmuje 7 s wieczór. 


| |SURSY polskiej YMCA: ję:.»ów ob- 
cych, radjotechniczny i fotowraiiczny, 
Piotrkowska 89, tel 223-90, w godz, 
nd 10-ej do 13-ej i od 16-6) do 21-ë;. 


DROBNE ogloszenia w „Republice“ 
są najlepszym i najtaószym środkiem 
zetknięcia zainteresowany:ii stron. 
Kto chce; 1) znależć lokatora. hib sub 
lokatora, 2) znaleźć mieszkanie lub 
poledyńczy pokój. 3) sprzedać nieru+ 
<xhomość lub rzecz. 4) kupić cośkol- 
wick okazvinie. 5) dosiuć posude, 6) 
wyszukać pracownika — niechaj Dū- 
da drobne ogloszenie do „Republiki“ 


mą NE 


RASUS 


M1 ECB once. 


Go przyniesie niedziela walk ligowych 


D.isze 5 meczów przyczynią się do wyświetlenia sytuacji 


W niedzielę odbędzie się pięć dal- 
szych meczów ligowych, które przy- 
czynią się w znacznym stopniu do wy- 
jaśnienia obecnej sytuacji w grupach: 
górnej i dolnej. 

W grupie górnej batalja o tytuł mi- 
strza Ligi toczy się obecnie między Pod- 
gonią, Wista i Ruchem, 

Nie ulega najmniejszej watpliwości, 
że jeden z tych klubów zdobędzie zasz- 
czytny tytuł, gdyż trzy pozostałe kluby 
górnej grupy: ŁKS, Cracovia i Lezja z 
dotychczasowych walk wyniosły nie- 
wielką ilość punktów, których nadro- 
bić już nie będą w Stanie. a pozostałe 

tcze moga zadecydować  iedvnie o 
epszej lub gorszej lokacie. i 

W grupie górnej ciekawie zapowia- 
da się mecz Wisły z Legia w Krakowie. 

razie zwycięstwa drużyna krakow- 
ska wyprzedzi tymczasowego leadera 
Pogoń i znajdzie się na czele, mając 
przy jednakowej ilości meczów rozc- 
granych, so ta ostatnia większą ilość 
punktów zdobytych. 

Wisła zwłaszcza na własnym grun- 
cie jest faworytem tego meczu. gdyż 
Legia, pomimo znacznych przedstawień 
w drużynie, nie wykazuje nadzwyczaj- 
nej formy. o czem chociażby Świadczy 
jej ostatni wynik remisowy (2:2) z 
ŁKS-em w Warszawie. 

Za Wisłą przemawia również fakt, 
że w pierwszem spotkaniu, które roze- 
grata z Lezją. pomimo obcego gruntu 
(w Warszawie), zwycięstwo odnieśli 
krakowianie w stosunku 3:2. 

Również ciekawłe zapowiada się 
mecz ŁKS—uracovia, który odbędzie 
sie w Łodzi. 

Ciekawie dlatlzo. że siły beda rów- 
ne. Faworytem 
dziafiie ostatnio poprawili sie znacznie, 
a własne boisko i publiczność będą dla 
nich noważnym dópineiem. — 

W razie zwyciestwa ŁKS ueruntuie 
sie na dłuższy czas na czwartem mici- 


scu, hatomiast w razie poraźki zamieji j 


cię miejscem z Cracovią. 

W grlipie dolnej odbedą się tei nie- 
dzieli trzy mecze: 22 p. Strze!ew--Wat- 
trzawianka w Siedlcach.  Garbaria— 
Podgórze w Krakowie i Czarni -- Warf- 
ta we Lwowie, 

Na pierwszy plan wymienionych me- 
czw wysuwa się 22 pp. — Warsza- 
wianka. 

Wołskowi krocza po linji samych 
zwyciestw | w dotvchczasowych 5-ciu 
spotzańiach nie dali sobie  uszczknąć 
ani iednezo punktu. To też teoretycznie 
powinni odnieść na własuym gruncie 
dalsze zwycięstwo. 

Warszawianka test iednak nrzeciw- 


NOT PRZEZ SZEPT OCZ COTY 
MKM O O O T T 


IKP przygofowuie hogafy 
program meczów pięściarskich. 


Mistrz drużynowy Łodzi w boksie 
klub IKP przygotował na najbliższe ty- 
godnie b. bogaty i urozmaicony kalen- 
darzyk ciekawych imprez bokserskich, 
a mianowicie: 1 października zawody 
międzyklubowe, 7 października mecz 
drużynowy: IKP—Zjednoczone (w sali 
KPZiednoczone), 15 października mecz 
drużynowy (towarzyski) IKP—Union- 
Touring, w dniach 17—22 października 
pięściarze IKP jadą wraz z reprezenta- 
cią Łodzi na mecze do Brna i Pragi; 29 
października — mecz towarzyski dru- 
żynowy: IKP—Skoda (Warszawa) — w 
sali Filharmonii; 19 listopada: IKP—Re- 
prezentacja Lwowa; 3 i 6 grudnia: ter- 
miny zarezerwowane na mecze Polska 
—Finlandja i Łódź—Helsingfors. 

Niezależnie od tego w dniach 12 i 
26 listopada oraz ewnt. 17 grudnia pięś- 
ciarze IKP walczyć będą o tytuł mis- 
trza drużynowego Polski. 

Z meczów wyiazdowych projekto- 
wany jest w międzyczasie wyjazd do 
DE atis i do Mvstowic (w listopa- 

ziè). 


jest jednak EKS. Ło-. 


nikiem, ktróego nigdy nie należy lek- 
ceważyć, Zwłaszcza, że obecna jej for- 
ima jest dobra. Druga jej lokata w gru- 
pie dolnej. tuż po 22 pp: pozwala im 
pretendować do mistrząstwa grupy. 
„Derby“ krakowskie mecz Garbar- 
nia—Podgórze, jest o tyle cionawy, że 
zadecydować może o tem. kto będzie 
walczyć w grupie eliminacyjnej. 
Podgórze jest obecnie w syżuacii 
znacznie lepszej, gdyż przy równej ilc- 
ści gier (6) z Garbarnia wyprzedzajac 
dwoma punktami, tak że w razie po- 


W ostatnich dniach wyprawa łódz- 
kich bokserów do Czechosłowacii na- 
trafia na trudności. Obok rewanżowego 
spotkania o puhar Rady Miejskiej m 
Brna, reprezentacja Łodzi stoczyć mia- 
la jeszcze spotkanie towarzyskie. 

Tymczasem starania o uzyskanie 
dla polaków spotkania w Wiedniu nie 
dały rezultatu. Ostatnio nadeszła rów- 
nież odmowna odpowiedź Pragi, 
decyzię motywuje brakiem zaintereso- 
wania dla pięściarąy łódzkich. Moraw- 
ska Zupa Bokserska znalazła się w trud 
nem położeniu finansowem, 


Z A O A O z z e a- 


| 


W zawodach kolarsk'ch w Warsza- 
„wie, odbytych we środę, polski emigrant 
z Francji, Hadryś, zaatakował własne 
rekordy szybkości na torze. 

Próba udała się nadspodziewanie do- 


brze, gdy dyi. poprawiając 
casare te, 

NA: nowe roo "Polk? tt. 
| 1 godz. —'39 klm. 19 mtr. — rekord 
Polski, i l 

Po drodze, na powyższym dystansie, 
Hadryś ustanowił rekordy Polski na dy- 
stansach: 5—10—15—20—25—30 i 35 kl. 


gdyż nie! 


rażki Garbarnia „przypieczętuje' jesz- 
cze swą najgorszą lokatę. 

Podgórze po ostatniem zwycięstwie 
4:1 nad Wartą — uchodzi za faworyta, 

Ostatni mecz: Garbarnia— Warta we 
Lwowie zapowiada się dosyć zagadko- 
wo. Obie urużyny przechodzą wyraźny 
kryzys i są słabe, dlatego trudno jest 
postawic jakieś zdecydowane horosko- 
DV. | 

Za Czarnymi przemawia własne boi- 
sko, i chęć wydostania się ze strefy za- 
zrożonej spadkiem. 


EAA E OEI TEPEE ROZOWE Z YTY AO ESE ESES 


Praed wyjaudem tódzkirh bokserów da Czechosłowacji 


jest w stanie tylko we własnym zakre- 
sie pokryć kosztów wyprawy. pola- 
ków. Wprawdzie na drugi mecz z ło- 
dzianami reflektuje Zlin. ale spotkanie 
odbyte w tak małem mieście nie miało- 
by żadnego dla polaków znaczenia pro- 
pagandowcgo. 

Wobec tego zaistniał projekt zorga- 
nizowania obu meczów z łodzianami w 


która, Brnie. Pierwszy mecz byłby z repre- 


zentacją Brna, a drugi — z reprezenta- 
cją Moraw. Możliwem jest, że ten dru- 
gi mecz odbyłby się w Ołomuńcu lub 
Morawskiej Ostrawie. 


(Hadryś ustanowił nowe rekordy Polski 


Rozegrane we środę biegi dały wy- 
niki soratch 3 klasy na 2 okr, toru — 1) 
Tuszyński przed Zandejem. Czas na ost. 


| 200 mtr. — 14,2 sek. 


Omnium drużynowy wyśrała para: 


swoje | Mille—Panak.— 23 pkt., przed Para Mo, 
cześnie | czyłski —Klaus — 8 p., 


=Wyścig* premjowy na 4 klm. wygrał 


| Pas — 22 p, 2) Jakubowski — 13 p. 


Wyścig za prowadzeniem motorów na 


'20 klm. przyniósł zwycięstwo Michalako 
(wi — 17;24,8 sek., przed Popończykiem, 


Oleckim, Fajgem i Stahlem. 


Bolonia -- Skoda 


to zdobedzie tytuł drużynowego mistrza 


Warszawy 


w kofzsie £ 


W niedzielę o godz. 12 w sali Cyrku| (P) — Hiller (S), w. piórkowa Kazimier 


rozegrany  zostańie « mecz 
„bokserskie drużynowe 


| Warszawy między Polonią i Skodą. — | nia Wolski 


finałowy o0| Ski 
mistrzostwo m.|czak (P) — Bąkowski (S), w. półśred" 


(P) — Cyran (S), w. lekka Pastur- 


(P) — Seweryniak (S), wa“ 


Program walk obejmuje następującel ga średnia Seldel (P) — Pisarski (S), 


spotkania: waga musza Krysik (P) — 
Czarnecki (5), waga kogucia Małecki 


w. półciężka Mizerski (P) — Antczak 
(8), w. ciężka Bojarski (P)—Stibbe (S). 


Polska pilka nożna 


w Czechosłowacji 


Trzecie spotkanie Polonii Karwiń- 
skiej w ramach tegorocznych mi- 
'strzostw z AFK Suchą zakończyło się 
zwycięstwem polskiej drużyny 3:1 (1:1)- 
,W dotychczasowych rozgrywkach mis- 
trzowskich Polonja nie straciła ani jed- 
nego punktu. j 
Z innych klubów polskichr Siła trzy” 
niecka pokonała Pogoń z Frysztatu 4:0, 
wysuwając się na czoło tabeli kl. II. Si- 
ła karwińska pokonała Lechię górnosus= 
ką 5:1, a Legia ostrawska zwyciężyła 
czeski S$. K. Radwanicę 1:0. 


Przeniesienie meczów 
o puhar ŁOZPN-u 


W związku z wyjazdem drużyny 
piłkarskiej Widzewa na sobotę i nie- 
dzielę do Kutna, Wydział Gier i Dysc. 
ŁOZPN-u zgodził się przenieść mecz o 
puhar ŁOZPN — ŁKS Ib — Widzew z 
niedzieli 1 października na Środę 4-go 
października. Pozatem mecz o puhar Ł.. 
O. Z. P. N-u między ŁTSG. a WKS-em 
odbędzie się już w dniu jutrzejszym (za 
miast w niedzielę) o godz. 15.15 na boi- 
sku DOK. 


W dniu 28 b. m. odbędzie się w Kar- 
winie dzień sportowy klubów polskich 
w Czechosłowacii pod honorowym pro- 
tektoratem prezesa rady okręg. pola- 
ków z zagranicy, marsz, Raczkiewicza 
oraz konsula polskiego w Mor. Ostra- 
wie. dr. Ripy. 

Rozegrane zostaną zawody lekkoa- 
tletyczne oraz finałowe zawody piłkar- 
skie Polonia Karwin — Pogoń Frysztat 
o puhar ufundowany przez radę Okręg. 
polaków z zazranicv. 


Łódź-Helsingfors 


Międzymiastowy mecz odbędzie 
s się w Łodzi 


W związku z meczem bokserskim 
międzypaństwowym Polska—Finlandja, 
który ma się odbyć 3 grudnia, związęk 
fiński zwrócił się z propozycią rozegra- 
nia dnia 6 grudnia w Łodzi meczu mię- 
dzymiastowego Łódżź—Felsingiorś. 

Na onegdajszem posiedzeniu zarząd 
ŁOÓZB propozycię Helsingforsu zaakcep 
tował. tak żę ciekawy mecz bokserski 


pan + mmm 


? Dziś 


początek mistrzostw 
konnych Polski 


W dniu dzisiejszym rozpoczynają się 
o godz. 14.30 na stadjonie w Łazienkach 
zawody konne o mistrzostwo Polski, do 
których zgłosili się wszyscy najwybit 
miejsi zawodnicy polscy, s 

W pierwszym dniu odbędą się roz” 
gryki pierwszego półfinału na sobotę 
przewidziano drugi półfinał, a w niedzie- 
ię odbędą się rozgrywki finałowe. 


U progu sezonu 


zimowego 


Polski Związek Narciarski w poróżue : 
mieniu z Polskim Związkiem Łyżwiar* 
skim i Polskim Związkiem Hokeja Lodo 
wego zwołuje na dzień 8. 10. 1933 r. do 
Krakowa konferencję porozumiewawczą 
palskich związków sportów zimowych 
oraz zainteresowanych czymmików, Ćć* 
lem uzgodnienia programu imprez zimo- 
wych oraz omówienia postulatów tury- 
stycznych i komunikacyjnych 


Brzęczek-Spodenkiewicz 
Eliminacyjna walka bokserska 


W nadchodzącą niedzielę od godz, 
11.30 przed poł. odbędą się w sali teatru 
Popularnego przy ul. Ogrodowej nr. 18 
międzyklubowe zawody bokserskie Of- 
ganizowane przez klub IKP., na których 
zostanie roześrana eliminacyjna walka 
przed ustaleniem reprezentacji Łodzi 
na mecz z Brnem, między Brzęczkiem 
(Zi) a Spodenkiewiczem (IKP), waga 
kogucia. 

W innych wagach eliminacji nie bę- 
dzie i kpt. zw. p. Sikorski ustali w naj- 
bliższych dniach reprezentację Łodzi na 
podstawie formy wykazywane przez 
pięściarzy łódzkich na treningach. 

Prócz walki Brzęczek—Spodenkie- 
wicz, odbędą się w niedzielę jeszcze 
walki=9.pary"przyczem wezmąmw nich 
udział pięściarze Zjednoczonych, Kru- 
szeendera, Hakoahu, Geyera i IKP. M. 
in. wystąpią: ze Zjednoczonych: Raj- 
nert, Michalak, Kaszcik, Szczepański, z 
klubu „Geyer“: Morawski, Woiciechow= 
ski, Zając, Wilk. Ostrowski, Lipiec, z 
Kruscheendera: Kilański, Kraszewski, Z 
IKP: Rundo, Jedynacki, Janasz, Spoden 
kiewicz, Białecki, Banasiak, Durkowski, 
Chmielewski Il. 


Walasiewiczówna 
obiecuje wrócić 


Najszybsza kobieta Świata i nai- 
wszechstronnicjsza lekkoatletka, Sta- 
nisława  Walasiewiczówna, opuszcza 
kraj w dniu 19 października b. r. Wala- 
siewiczówna wyjeżdża do Ameryki na 
jeden rok, poczem obiecuje ponownie 
wrócić do kraiu. ; 

Przed wyjazdem Walasiewiczówna 
odbędzie jeszcze kilka startów w Pol- 
sce, co ze względu na obecną jej for= 
mę zapowiada szereg świetnych wyni- 
ków. W nadchodzącą niedzielę startuje 
Walasiewiczówna. w Warszawie na 
międzynarodowych zawodach z wys 
równaniem, gdzie zaatakuje rekord Pol- 
ski w trójboju i rekordy Światowe na 
dystansie 80, 50 i 1000 mtr. 

Pozatem — w dniu 8 października 
zmierzy się Walasiewiczówna z cze- 
szką Koubkową na 800 mtr. Możliwym 
jest ponadto jej start jeszcze w Krå- 
kowie. | 


Dwaj najlepsi pięściarze Czechosło= 
wacji znani w Polsce Ambroż i Skrzye 
wanek, obaj członkowie Brneńskiego 

. S. Ziżka, w najbliższych dniach po- 
rzucają szeregi amatorów i stają się za- 
wodowcami. 

Ambroż swą karjerę sportową zam- 
knąć „pragnie walką z Chmielewskim 
na bliskim już meczu Polska — Cze- 
chosłowacja w Poznaniu, 8 paździer- 
nika b. r. Zawodnik ten nie będzie juź 


walczył w zespole Brneńskim przeciw= 


ko Łodzi i wogóle w zespole amator- 4 


skim więcej nie wystąpi. i 


Zarówno Ambroż jak Skrzywanek — 


reprezentacyi wymienionych miast doj-| znajdują się obecnie w świetnej for- 
dzie niechybnie do skutku, : nej ton 


miè 


Pożar taestru 


w Liverpool 


Wskutek krótkiego spłęcia wybuchł pożar w królewskim teatrze w Liverpool | Szef marynarki holenderskiej, 
Cały gmach. spłonął doszczętnie. 


(Anglia). 


5 miesięcy w niewoli 
u piratów 


| 
Przed kilku miesiącami piraci chińscy | 
napadli na statek angielski „Nanchang“ | 
ipo splądrowaniu go, uprowadzili 3-ch 
oficerów. 5 miesięcy spędzili oficero= | 
wie w niewoli, 4ż zostali uwolnieni 
przez japończyków. Na zdjeciu z lewej 
widzimy  kiptana Johnsona, inżynłera 


Straty są olbrzymie. 


W czasie tegorocznych lesieńnych manewrów angielskich, odbyła się koło wy- 


= > 
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Zaorzysiężenie holenderskich oficerów 
s t 


wiceadmirat 


1 


Brutel de la Riviere, odebrał 


przysięgę od 26 nowomiano wanych oiicerów marynarki. 
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"Wojna powietrzna nad morzem 


Blue i pierwszego oficera Hargravesa, | brzeży szkockich wspaniała bitwa powietrzna. Na zdjęciu widzimy fragment 


po ich uwolnieniu, 


Codzienna nowelka „Expressu“ 


Síiracony 


W przeddzień balu maskowego 


ni Thermasse długo rozmawiała z Lu- 
cyną i jej matką. y 

— A więc, kochana Lucyno — mó- 
wiła — przedewszystkiem proszę pa- 
miętać — że on przyjdzie w kostjumie 
kartagińczyka. Jest to wysoki brunet, 
nawiasem mówiąc wcale przystojny. 
To zresztą nie jest przecież najważ- 
niejsze, Wiesz przecież, że rodzice po- 
zostawili mu duży majątek i z tego 
względu jest to doskonała partia. 

Dowiedziałem się z bardzo miaro- 
aajnych źródeł, że młodzieniec pragnie 
się ożenić. Jest on jednak bardzo sen- 
tymentalny i twierdzi. że potrafiłby o- 
żenić się tylko z miłości. 

Najbąrdziej obawia się on, że jakaś 


kobieta, która dowie się o jego majat- 


ku, bedzie go chciała usidlić. 

'A'więc, gdy go poznasz, udawaj, że 
nigdy o nim nie słyszałaś. Rozumiesz 
mnie, prawda? 

On musi mieć wrażenie, żeś się w nim 
zakochała, To jest najważniejsze. 

Jeśli ci się to uda, zdobędziesz szyb- 
ko bogatego męża. Jestem przecież 
pewna, że mu się spodobasz. 

— Dziękuję pani serdecznie za te 
wszystkie wskazówki — odpowiedziała 
jej nieco drżącym głosem matka Lucy- 
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wieczór 
ny — Pani przecież doskonale wie, że 
z kapitału, który pozostawił niebosz- 
czyk mąż, nie mam już prawie nic, 

Trudno mi nawet zachować pozory 
dobrobytu, Mojej nieszczęsnej jedynacz- 
ce grozi staropanieństwo. Któż bowiem 
chce się w tych czasach ożenić z bie- 
dną dziewczyną? 

Jestem więc szczęśliwa. że pani tak 
energicznie zajęła się jej losem. 

— Dziękuję pani serdecznie — po- 
wiedziała cicho Lucyna — Zrobię 
wszystko, co będzie w mojej mocy. 

— [| spodziewam się, że nasz plan 
się uda — zakończyła rozmowę pani 
Thermasse — Pamiętaj tylko, że on 
przyjdzie w kostiumie  kartagińczyka. 
Resztę pozostawiam twemu sprytowi. 

W salonach pani 
było i gwarno. 

Lucyna, która w różowym kostiju- 


rojno 


Thermasse 


|mie wyglądała czarująco, daremnie je- 


dnak szukała kartagińczyka. 

Matka jej; siedząc gdzieś w 
miała wypieki na- twarzy. Przecież 
noc miała zadecydować o dalszych lo- 
sach jej jedynaczki. 


kącie, 


A tymczasem ów tajemniczy mło- 


dzieniec wcale się nie zjawił. Czyżby 


więc Lucyna miała stracić tę jedyną, 


171-50. (Oddział dla całej 
L. 4; KATOWICE. Administracia ul 


mane wrów. 


ta 


Małopolski). 


może nailepszą w życiu, okazję? 

Młodzi mężczyźni zapraszali dziew- 
czynę ciągle do tańca, Ale ona odma" 
wiała wszystkim po kolei. Czekała 
przecież na kartagińczyka... 

I w pewnej chwili, gdy orkiestra 
zagrała jakieś tango, zbliżył się do niej 
młody, -wysoki brunet w orientalnym 
stroju: 

Lucynie mocniej zabiło serce. Tak 
to był z pewnością on. Dziwne, że go 
do tej pory sama nie zauważwła. 

— Czy mogę panią poprosić do tań- 
ca? — spytał, kłaniając się nisko, 

Lucyna oczywicśie mu nie odmówi- 
łą. 

Tańczyli kilka razy; 

Lucyna już nie miała żadnych wąt- 
pliwości, że się nie omyliła:. Wszystko 
co jeli opowiadała pani Thermasse o 
tym wyśnionym młodzieńcu, zgadzało 
się co do joty: 

Gdy wreszcie orkiestra przestała 
grać, zeszli w dwóikę do ogrodu: 

— Jak pan pięknie wygląda w tym 
kartagińskim kostiumie — powiedziała 
cicho dziewczyna. 

— Dziękuje za ` kompliment — od- 

powiedział jej z uśmiechem — Ale to 
wcale nie jest kartagiński kostium. Je- 
stem egipcianinem. 
Co pan mówi? — wyrwało się 
Lucymie. W takim razie omyliłam się. 
O. ja nieszczęśliwa. 

— Pani się omyliła? — zdziwił się 


Bo o co właściwie chodzi? * +. 


ize, starożytnego rzymu 
| 


| Jeden z małoznanych zabytków Rzymu 
| dawna rzyska ulicą Biberatlca, gdzie 
jza czasów Trajana mieściły się sklepy 


(z produktami kolonjalnemi. U góry, fra: 
ZbuŃÓ. 


gment średriiowiecznej fortecy, 


| wanej przez ród Gaetanich. 


z — 


— Nic... nic się nie stało — wybeł: 
kotała. FAD 

I nagle rozpłakała się jak małe 
dziecko. 


Młodzieniec długo spoglądał na nią 
zdumiony, wreszcie przygarnął ją. do 
siebie i spytał ze współczuciem: i 

— A jednak widzę, że pani się mu- 
siało coś stać. Niech mi pani szczerze 
wszystko „powie, może uda mi się jakoś 
pani pomóc... 

X I Lucyna opowiedziała mu wszyst» 
(O... % 

Nie zataiła 
szczegółu. 

Tajemniczy egipcjanin dowiedział się 
0 tem, że ona jest biedna dziewczyną. 
że szuka bogatego męża, dowiedział: 
się o planach pani Thermasse. o karta- 
gińczyku. 


przed nim żadnego 


A gdy Lucyna skończyła swoje 
zwierzenia, powiedział: 
— Właściwie pani wcale się nie 


omyliłą. Wszystkiemu ja jestem wi- 
nien. Miałem istotnie przyjść w kostiue 
mie kartagińczyka, ale w ostatniej 
chwili zmieniłem zamiar. Przykro mi 
bardzo, że pani przeze mnie miała ty= 
le kłopotów. Najgorsze zaś jest to. że 
teraz będzie pani musała szukać jinne- 
go, bogatego męża... 

I z temi słowy oddalił sie szvyhśo, 


wracając na sale. Tłum. D. 
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